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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych 
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Lwów d. 20. sierpnia. 


Królestwe portugalscy zwidzali 
wczoraj we Wiedniu budowle monumentalne, przy- 
jeli Kalnokiego, byli na obiedzie u arcyks. Rai- 
nera a wreszcie na galowem przedstawienin opery 
„Otello*. Dzisiaj ma arcyks. Rndolf dać w Laksen- 
burgu wielki obiad galowy na cześć królestwa por- 
tugalskich. Jak słychać, zostali królestwo zaproszeni 
także do Gódóllo (pałacu ces. pod Posztem), i tam 
mają się odbyć oświadczyny ks. Alfonsa portug. 
o rękę arcyks. Walerji. Król portugalski miano- 
wany właścicielem jednego z pułków austrjackich. 

Minister Prażak powrócił z urlopu do 
Wiednia. 


Czeski Wydział krajowy uchwalił zapro: 
jektować podwyższenie dodatku krajowego na rok 
1889 z 36 na 361/ą centa, 

Minister Gautsch cofa swoje rozporządze- 
nia „dysłokacyjne* nawet ponad marzenia Cz 6- 
chów. I tak czeskie gimnazjum niższe w Kro- 
mieryżu będzie powoli zamionionem na gimnazjum 
wyższe. (Jest tam już wyższe gimnazjnm niemie- 
ckie). Zarazem ntworzone będzie w Poli (głó- 
wnym wojennym porcie anstrjackim) od r. 1890/1 
zupełne państwowe gimnazjum niemieckie z obo- 
wiązkową nanką rysunków, a to ze względu na 
liczne tamże rodziny wojskowych. 


Agitacje rusofilskie na Bukowi- 
nie wysilają ię coraz bardziej, O wędrówce człon- 
ków rnsofilskiego Towarzystwa studentów „Buko- 
wina* w Czerniowcach, donoszą do (raz. Pols. z 
Wyżnicy: Akademicy - ponomary z Czerniowiec 
rozjechali się obecnie po całym powiecie wyżni- 
ckim i pośród dnchowieństwa i ludu agitują usil- 
nie przeciw narodowemu stronnictwa 
rnskiemn na Bukowinie, D. 1%. bm. urządzili 
wieczorek w Waszkowcach w karczmie Zacharja- 
sza Prostaka. Wieczorek składał się z koncertu i 
zabawy z tańcami, a wzięło w tem udział sporo 
popów prawosławnych. Na wieczorku był obecnym 
rosyjski konsnl z Czerniowiec, p. Ładżeńskij i zło- 
żył jako wstęp 26 zł, a — jak mi mówią — ofia- 
rował nadto akademickim ponomarom 100 zł. na 
koszta ich wędrówki, Oprócz partji, która jeździ 
gremialnie, inni studenci-objedinitele podróżują po- 
jedyńozo i nie próżnują. 


Do dzienników czeskich donoszą z Zagrzebia, 
że tam na dworcu wyprawiono wielką demonstra- 
cję na cześć biskupa Strossmay era, 
nP z kąpiel powracał przez Zagrzeb do Dia- 

owa 

Węg. minister oświaty Trefort ogłosił 
pnblicznie swoje pismo do prymasa Simora 
w sprawie katolickiego seminarjum nauczyciel- 
skiego w Tyrnowie. Tak samo ogłasza znowu pry- 
mas swoją odpowiedź na pismo ministra. Prymas 
z nstaw zbija dosadnie pretensje ministra, dowo- 
dząc, że ustawa, na którą minister się powołnje, 
dotyczy tylko tych seminarjów nauczycielskich, 
w których język wykładowy nie jest madiarski, że 
zatem tego seminarjam zgoła nie dotyczy i koń- 
czy: „Ponownie zapewniam Waszą Ekse., ża ka- 
tol.cy węgierscy nigdzie nie stawiają przeszkód 
legalnemu sprawowaniu państwowego prawa nad- 
zoru, a nawet cieszą się, gdy widzą, że władza 
państwowa bozpośreinio się przekonywa, jakich 
gorliwych pracowników na polu kultury narodowej 
w zakładach katolickich posiada. * 


Z Poznania donoszą: Dzienniki berliń- 
skia wskazują na fakt postawienia kandydatnry 
dr Henryka Szu mana, dowedząe, iż jest 
on zapowiedzią energiczniejszego posunięcia się 
Polaków kn opozycji. 

Magdeburger Zeitung potwierdza wiado- 
mość, że naczelny prezes prowincji poznań- 
skiej hr. Zedlitz odbył podróż do Wir te m- 
bergii celem pozyskania ludności szwabskiej 
na kolonistów w w. ks. Poznańskiem. Według 
Magdeburger Ztg. zależeć ma rządowi bardzo na 
pozyskaniu Szwabów dlatego , że są protestanta- 
mi i że nadają się znakomicie na kolonistów, cze- 
go dowodem ma być kolonizacja, przeprowadzona 
przez Frydryka II. w Prusach Zachodnich. Rząd 
stara się złamać prąd emigracji niemieckiej do 


Magdeburger Ztg. dowodzą ponownie, że celem 
kolonizacji w Poznańskiem i w Prusach Zacho- 
dnich jest obok germanizacji także sprotestanty- 
zowanie okolic polskich. 


Z Petersbnrga donoszą, że za staraniem bi- 
skupów prawosławnych w Królestwie i na Litwie, 
tudzież jenerał-gnbernatorów warszawskiego i wi- 
leńskiego, synod rządzący postanowił starać się 0 
wyjednanie dodatkowego kredytn na budową i u- 
trzymanie cerkwi w Królestwie i na Li- 
twie. Dodatek ten ma wynosić 30.000 rub. 

Minister spraw zagranicznych Giers ob- 
chodzić będzie we wrześniu r. b. jubilensz 50- 
letniej służby. 


W piątek d. 17. b. m. rozpoczęły się w oko- 
licach Petersbnrga, w obecności cara, wielkie 
manewry wojsk, w których uczestniczą 661/ 
bataljonów piechoty, 46 szwadronów jazdy i 150 
dział. W użyciu są także: telegraf połowy, po- 
czta połowa, piekarnie, a wreszcie oddział welocy- 
pedowy. 

Obiegają pogłoski, że car ma przybyć 21. 
lub 28. do Królestwa na manewry. 

Sprawa przyjęcia deputacji abisyń- 
skiej wywołała w prasie ros. prawdziwe wybryki 
szowinizmu. Wszystkie pisma żądają, ażeby Rosja 
w porozumieniu z Francją ukróciła samowolę Wło- 
chów, ufnych w poparcie Anstrji i Niemiec. 


W ciekawy bardzo sposób ocenia petersbur- 
ski Swiet równoczesne prawie ustąpi e- 
nie jenerałów Kuhna w Austrjii hr. 
Moltkego w Niemczech. 

„Nie wszystkim pisze Swiet znane są nie- 
które zakulisowe szczegóły, dozwalające domyślać 
się przyczyn obudwóch tych dymisji — przyczyn, 
które, jak nam się wydaja w obu razach są iden- 
tyczne. 

„Oto w Niemczech oddawna dojrzewa myśl 
którą podzielają również sfery rządzące anstro- 
węgierskie : wzmocnienie przymierza polityczne- 
go austro-niemieckiego, związkami cłowym i wo- 
jennym. Myśl ta przecioż napotyka nie małe za- 
wady, charakteru zarówno narodowego, jak i oso- 
bistego. 

„I tak, wiadomo jak dalece Węgrzy są du- 
mai ze swojej armii narodowej i zlać tę armię z 
armią niemiecką nie byłeby łatwą sprawą. Wia- 
domo również, że najlepsi jenerałowie anstro-wę- 
gierscy bynajmniej nia sympatyzują z planem, 
który w razie wprowadzenia go w wykonanie, pod- 
da ich niechybnie niemieckiemu sztabowi jeneral- 
nemu. I w Niemczech zresztą też nie wszystkie 
powagi wojskowe uważają za korzystgy związek 
wojskowy z Austro- Węgrami. Jnając lepiej niż 
znają w samej Austrji wszelkie słabe strony au- 
strjackiej organizacji wojskowej, wielu strategików 
niemieckich ebawia się, aby czasem jakaś formal- 
na konwencja nie krępowała ich swobody działa- 
nia. Zapewniają, że tak zapatruje Się też hr. Mol- 
tke i nie życzy sobie zlania armii niemieckiej z 
austrjacką. Przeciwnie, następca Moltkego, hr. 
Waldersee, człowiek stosunkowo młody i bardzo 
enorgiczny, jest gorącym zwolennikiem zupełuego 
zlania armii niemieckiej z austrjacką. Rzecz pro- 
sta, Że Indzie starzy i wzrośli w innych pojęciach, 
jak Kuhn i Moltke, wolą mieć do czynienia z or- 
ganizacjami, już przez siebie doskonale wypróbo- 
wanemi. W tem upatrnjemi prawdopodobną przy- 
czynę, że dwaj wysoce szanowani jenerałowie zmu- 
szeni byli zejść ze sceny i natąpić miejsca młod- 
szej generacji. Faktyczne złanie armii niemieckiej 
Z anstrjacką zmieni kartę Europy i będzie niedo- 
godnem dla państwa rosyjskiego*. 


Z Berlina donoszą, że wbrew dotychczasowym 
doniesieniom, ks. Bismark nie pojedzie w tym 
roku do Kissingen. Prof. Schweningen sądzi, że 
wyborny stan zdrowia księcia czyni na teraz wszel- 
ką knrację zbyteczną. Prawdopodobnie całe lato 
spędzi kanclerz we Friedrichsruhe i tam odwie- 
dzić go mają prezesi gabinetów austrowęgierskiego 
i włoskiego, hr. Kalnoky i Crispi. 


Bótticher został mianowany wiceprezy- 
dentem ministerstwa pruskiego. 
Moltke kilkakroć prosił o dymisję. Miał 


czyła go jako naczelnika sztabujgłównego*. Dodał, 
iż należy za jego Życia wyznaczyć następcę, bo 
nie można dozwolić, aby jeneralny sztab niemie- 
cki wystawiony był na niebezpieczeństwo pozosta- 
nia bez naczelnika, choćby przez dni kilka. Trze- 
ba z góry zażegnać wrażenie, jakieby to za gra- 
nicą sprawiło. 


Według depeszy brnkselskiej zbierze się 
wkrótce w stolicy Belgii nowa konferencja dla 
spraw afrykańskich, głównie w kwestji nie- 
wolnictwa w Afrycn. 


HU 


Wczoraj odbyły się wybory uzupełniające 
do francuskiej Izby posłów w departa- 
montach: Nord (dwa mandaty), Dolna Charente 
i Somme. We wszystkich trzech departamentach 
kandydował Boulanger; w dwóch pierwszych gó- 
rowali detychczas bonapartyści i mają popierać 
Boułangera. Popołndniu dowiemy się jnż za ewne 
o wynikn wyborów. 

Cudzoziemcy, którzy brali udział w ostatnim 
strejku paryskim, zostaną wydaleni. 

Na przeglądzie Croisette pod Cannes miano 
aresztować dwóch młodych lądzi, jakiegoś Węgra (!) 
i Niemca, za zdejmowanie planów. Trndno zrozu- 
mieć, coby tam było do szpiegowania. Będzie to 
znowu jednym z tych wypadków szpiegowstwa, 
którem się ośmieszają Francuzi. 

Skrajni socjaliści włoscy odbyli mi- 
tyng we Forli, niosąc czerwone chorągwie wśród 
okrzyków : niech żyje komuna! Obawiają się de- 
monstracji podczas podróży króla po Romanii, 

Z powodn klęski pod Saganeiti odbyła 
się w Medjolanie wielka demonstracja przeciw 
rządowi włoskiemu, szczególnie przeciwko jego 
afrykańskiej polityce. Dzienniki włoskie są rozgo- 
ryczone. Piszą one: „Serce nię Ściska, ale powiedz- 
my sobie prawdę : jakieś przekleństwo cięży na 
naszej polityce kolonialnej, Od początku jej same 
tylko ofiary, rozczarowania, klęski i cierpienia. 
Cóż ztąd, że nasi żołnierze znowu zadziwiają swo- 
ją dzielneścią i abnegacją, kiedy nie ma sukce- 
sów! I znown pytamy się, czy nas obłęd nie opa- 
nował, i czy nie dłatego tak okropne ofiary w 
krwi i pieniądzach jakby za karę ponosimy“. 


Ogłoszono już replikę srub ed z d. 
13. b. m. na notę Gobleta z d. 3. b. m. 
w sprawie massawskiej. Misistar. włoski 
oświadcza, że się nie myśli zapuszczać w doktry- 
nerskie wywody, któreby tylko jałową dyskusję | 
przedłużały. Włochy okupowały Mas-awę prawnie | 
jako res nullius. Kapitulacje kosularne zawsze 
ustają, jeżeli dotyczący krai przechodzi pod zn- 
pełnie udzielną władzą jakiego chrześciańskiego 
państwa cywilizowanego. 

Konsul francenski w Massawie — pisza Cri- 
spi — tylko z grzeczności tolerowany, podburzał 
ludność przeciw płaceniu podatków miejskich, a 
jeżeli Goblet powiada, że konsul czynił to na 
mocy instrnkcyj z Paryża, te rzeczą jest nieby- 
wałą, aby obcy rząd bez Żadnego namacalnego 
dowodu podburzał obcą ludność do pogardy ustaw. 
Konsnlowi francuskiemu dano do zrozumienia, że 
nie będzie uznawany, ponieważ przed i w tokn 
wojny znosił się z negusem i wodzami Abisyńczy- 
ków na granicy. Przeważna część mocarstw nznała 
panowanie Włoch w Massawie. Rząd włoski bę- 
dzie de ostatka bronił swoich interesów na Czer- 
wonem morzu; są to oraz interesa sprawiedli- 
wości, słusznego prawa i cywilizacji — kończy 
Crispi. 

Najgorzej wychodzi na tej historji Porta, 
chedyw bowiem oświadcza — jak Standard do- 
nosi — łe nie będzie jej nadal płacił haraczn 
30.000 ft. szt. (320.000 zł.), do którego był obo- 
wiązany z tytułu posiadania Massawy i Zeili. 


Pisma londyńskie ogłaszają ciekawa kore- 
spondencję między lordem Carnarvon a arcybisku- 
pem kantabryjskim (prymasem anglikanów). Lord 
wykaznje, że kościoły anglikańskie w Lon- 
dynie i po wielkich miastach powinne być © 0- 
dzień, a nie tylko w niedzielę, jak dotąd, 0- 
twarte. "Arcybiskup pochwała myśl lorda i dodaje, 
r Roa biskupów (anglikańskich) zdanie to po- 

ziela 


Słychać, że książę czarnogórski ro- 
kuje z pewnym wiedeńskim instytutem bankowym 
o pożyczkę miliona franków. 


Dwóch rumuńskich oficerów sztabu je- 
neralnego rekognoskuje obecnie teren między Pen- 
da i Plopeni, gdzie się mają odbyć manewry Ź. 
korpusu. Minister spraw zagranicznych rozesłał 
zaproszenia do obcych państw, aby wysłały re- 
prezentantów na wielkie manewry sierpniowe pod 
Bukaresztem. Z okazji tych ćwiczeń zostaną 


prre daio wos próby z karabinami repetjerowemi 
kilku syste 


Ostatniemi dniami nadchodziły pogłoski o 
okropnej niepewności życia i mienia w Serbii 
z powodu licznych band opryszków. Pominęliśmy 
te pogłoski, znając ich źródła. Z Belgradu za- 
przeczają im teraz stanowczo, gdyż wszędzie pa- 
nuje wzorowy spokój i porządek. 


Z Sofii donoszą: Minister spraw zagrani- 
oznych Stransky podał się do dymisji (2). — 
Opryszki oznajmili, że mają cele polityczne i 
przygotowują wielki zamach. Zamierzają oni por- 
wać ks. Ferdynanda, Stambnłowa i marszałka 
książęcego dworu Grenauda, Za uwolnienie foto- 
grafa Stojanowa żądają 60 000 franków. Rząd u- 
czynił władze w Monastyrze i Rylle odpowiedzial- 
nemi za bezpieczeństwo Stojanowa. 


W Konstantynopolu są zdumieni, że Porta 
nie odnowiła kontraktów z trzema, dla instruowa- 
nia armii tureckiej powołanymi oficerami 
niemieckimi: Kamphoerner, Ristow i Hobe 
baszami, pomimo że stosunki między Portą a 
Niemcami mają być obecnie tak serdeczne jak ni- 
gdy dawuiej. 
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Toast cesarza niemieckiego. *: E: 


Cesarz Wilhelm II. ma jeszcze tę imete 
młodości , poczytywaną monarchom za wadę, że 
w chwili podniecenia nie kładzie wędzidła swym 
porywom, lecz rzuca namiętnymi wyrazami, jak 
oficer przemawiający w czasie bitwy przed fron- 
tem swych żołnierzy. Poznał go już świat z tej 
strony, gdy jeszcze jako następca tronn przema- 
wiał na pewnej uczcie, a porównywał ojca swego, 
Frydryka, do śmiertelnie ranionego wodza , który 
| musiał z placu boju ustąpić, ks. Bismarka 'zaś do 
chorążego , za którym naród jak jeden mąż w bój 
idzie. Toż samo przed kilku dniami, z namiętno- 
ścią weale nie dyplomatyszną, w zstąpił Wilhelm 
lI. publicznie , wznosząc toast na uczcie, danej 
na cześć jego przez miasto Frankfurt nad Odrą, 
z powodn odsłonięcia pomnika znanego z wojny 
prusko-franenskiej ks. Fryderyka Karola. 

Pierwszy burmistrz Frankfnrtu v. Kemnitz 
zabrał przedewszystkiem głos, ażeby w wyrazach 
pełnych radości podziękować cesarzowi za szczę- 
Świe, jakiego mieszkańcy Frankfortu n, O. doznają 
goszcząc w swych murach najdostojniejszego mo- 
narchę. Mowca wspomniał przytem o pięćset- 
letnich węzłach , które wiążą Frankfurt z rodziną 
Hohenzollernów, i o tem, Że waleczny ks. Frydryk 
Karol przenosił nad wszystko swych Brandenbur- 
czyków. Burmistrz zakończył okrzykiem na cześć 
cesarza, który zebrani z entuzjazmem powtórzyli. 

Podniecony tem Wilhelm II. podniósł się, i 
głosem, pełnym siły i energii, tak przemówił: 

„Panie bnrmistrzn! Dziękuję panu serde- 
cznie za słowa, które dopiero co wypowiedziałeś. 
Radnje mnie przyjęcie, jakie mi tn zgotowano. 
Umiem cenić te węzły wiernego przywiązania, ja- 
kie was od wieków z domem moim łączą. Dziad 
mój wiedział, kogo wybiera, gdy komendę III. 
korpusu powierzał księciu śp. Frydrykowi. Jego 
żelazny, potężny charakter, jego silna woła i ge- 
niusz strategiczny, uzdolniały go przedewszyst- 
kiem do tego, ażeby, stojąc na czele korpusu, 
kształcił synów Brandenburga na dzielnych żoł- 
nierzy, jakimi się w bitwach pod Vienville oka- 
zali. Poważne toczasy, w których żyjemy. 
Obaj wielcy wodzowie, którzy armie naszą do zwy- 
cięztw prowadzili, ówczesny następca tronu i ks. 


Bok XXVII. 


Przedpłatę i dgłoszenia przyjmują: 
WE LWOWTE biuro administraaji „Gazety Naródow.* 
aliea Łyczakowska !. $, — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Uax. Noun I, iagi p: Adama, 

Rue des Sainte-Póres 81, Paris; tto Maaa 
(Haasenstein © Vogler) ar. 10. "W alfiachkzaasa, A. Op- 
polka ‘Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 

3. Rudolf Mosse. Beilerstatte nr. Ra Hegryk Schalak, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Starm, Wollze:s 22; GQ. L 
Darbe & Comp. w (eu * n. M.; w Warszawie 
Rajchman ot Frendler S ska R2; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują Się za opłata 6 ct. ed 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
Betlazny w rubryce „Nadezłane'' 20 ot. 
od wiersza, 
NN Ku. |. A). LĄNOOMIWUPNWENZNWZK WYCIE] || SEI adi wiekach aa ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


wytworzeniu państwa niemieckiego, i pozostaną na 
zawsze w pamięci narodu. Tak jak Brandenbar- 
czyk z żełazną energią i niezmordowaną pracowi- 
tością plony z piasczystej gleby wydobywa, tak 
ks. Frydryk Karol odnosił nad nieprzyjacielem 
zwycięstwa. Trzeci korpns armii czyny swe jemu 
ma do zawdzięczenia, Wznoszę więc ten kielich 
Ra powodzenie miasta Frankfnrtu i na cześć trze- 
ciego korpusu armii!“ 

„Lecz jeszcze jedno muszę tn dodać, moi 
panowie. Znamy się tn wszyscy bardzo dobrze, 
więc winienem tn wziąć w obronę śp. ojca mojego 

aóciwko hańbiącym go podejrzeniom, jakoby ze 
zdobyczy wielkich czasów mógł był 
cokolwiek chcieć oddać. Sądzę, że nie- 
tylko w trzecim korpusie, lecz w całej armii jest 
to mniemanie, i jeden głos tylko, że raczej łe- 
głyby trupem wszystkie nasze 0śm- 
naście korpnsów armii i wszystkie 42 
miliony mieszkańców, niż gdybyśmy 
mieli oddać choć jeden kamień z te- 
go, cośmy zdobyłi. W tym ducha podnoszę 
ten kielich i piję na powodzenie moich dzielnych 
Brandenburezyków, miasta Frankfnrtn i IE kor- 
pusu armii.* 

Niesłychany entuzjazm wznieciły te słowa 
cesarza w gronie biesiadników. Nastąpiły równie 
gorące i do przemowy cesarskiej nawiązy wane to- 
asty na cześć monarchy i całego domu Hehenzo|- 
lernów, i uczta zakończyła Się niewymnszonem 
biesiadowaniem podnieconych jej uczestników. 
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Takie szczegóły zbieramy z najobszerniej- 
szych telegramów pism wiedeńskich i niektórych 
berlińskich. Mówimy o „niektórych* pismach ber- 
lińskich, gdyż w stolicy Niemiec wywarła mowa 
CESATZA jakieś dziwne wrażenie niespodzianki. Zda- 
je się, jak gdyby padło było hasłe, aby o ile mo- 
żności milczeć o niej, nie podnosić i nie rozdra- 
Żniać. Pisma konserwatywne berłińskie wstrzy- 
mują się też od wszelkich komentarzy, 8 Wro- 


'|prodnkcji mowy samej opuszczają lnb zmieniają 


rmstępy. Berliner Tagblatt np., przytaczając toast 
cesarza, skraca go i wypełnia niektóre ustępy 
kropkami, dającemi się domyślać, że padły tam 
(wyrażenia, których reprodnkować nie można, a 
<tóre prawdopodobnie i z powyżej podanego, choć 
najobszerniejszego, tekstu mowy zostały usnnięte. 

e cesarz uderzył w swem przemówieniu w ton, któ- 
ry dziś chcianoby urzędownie złagodzić, Świadczy i 
ta okoliczność, Że nrzędowy nseiger nie 
podał na razie tekstu mowy, a teraz ją ogłasza, 
lecz odmiennie w niektórych natępach i słowach 
od tej osnowy, którą półurzędowe binro Wolffa i 
Nordd. Allg. Zig. na razie zamieściły. W samom 
telegrafowaniu zaszła zresztą ta Rzezególność, ža 
ustęp, w którym cesarz bierze w obronę ejca 
przeciw niecnym podejrzeniom, roztelegrafowane 
dopiero dodatkowo na drugi dzień. 

Za granicami Niemiec wyweła jeszcze toast 
Wilhelma II. dłagie i gorące komentarze ; na ra- 
zie jednak, podobnie jak znaczna część prasy ber- 
lińskiej, są pisma — jak to Niemcy mówią — 
„stutzig*. Półurzędowcy wiedeńscy podają n. p. 
tekst przemowy, a chociaż to wypadek takiej donio- 
słości, nie zaopatrnją go Żadnemi komentarzami. 
Faktem jest jednak, o którym nam z Wiednia 
telegrafują, Że sfery tamtejsze polityczne zanie- 
pokoiła mocno mowa Wilhelma II., a na giełdzie 
wywołała chwilową zniżkę kursów. Łącznie z arty- 
kułami Nordd. Allg. Zg. o Szlezwiku i nieprzy- 
jazną postawą dzienników rosyjskich, tłnmaczył 
sobie Świat finansowy bardzo pesymistycznie sło- 
wa cesarza niemieckiego. Drobna spekulacja po- 
częąła na gwałt sprzedawać—i gdyby nie były na- 
deszły wyższe nieco kursa z Berlina, byłaby się 
objawiła ogólna i ciężka dernta giełdowa. 

e mowa cesarza wywoła szowinistyczne od- 
powiedzi pism francnskich, to nie ulega żadnej 
wątpliwości. W Wiednin utrzymują atoli, że sło- 
wa Wilholma II. skierowane są także i do Danii, 
z którą stosunki nie polepszyły się, pomimo wi- 
zyty cesarza Wilhelma w Kopenhadze. Cesarz nie 
może Danii darować tego, że ludność tamtejsza 
nie umiała powstrzymać się od nieprzyjaznych 


manifestacyj. 
* 
* 


Z pomiędzy nielicznych komentarzy, które 


Frydryk Karol, legli w grobie. Niemiecki „Kron- | już dotąd o mowie Wilhelma II. pomieszczone, 
Ameryki i skierować go w Poznańskie, Wywodyl on powiedzieć, „że nie trzeba, aby Śmierć zusko- —- pragi „żelazny adałarszzłok” współdziałali w optig na uwagę następujące: i 
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SCYZORYK. 


NOWELA 


przez 


OSTOTĘ. 


Przeczuwałem, iż podarek ten ściągnie burzę 
AB moją głowę... 

Nie należało przyjmować tak kosztownej rze- 

czy od ubogiego urzędnika, którego widywałem 
tylko w przedpokoju, kiedy przychodził do ojca z 
papierami, albo z zieloną księgą pod pachą. 
i On sam niedowierzał widocznie, Ż6 przyjmę ! 
Kłaniał się nisko, bełkotał coś z pokornym uśmie- 
chem, a kiedy wziąłem z rąk jego safianowe pu- 
dełko, znikł za drzwiami, jakby się lękał, żebym 
mn go napowrót nie oddat! I oddałbym każdą 
rzecz inną... tego — nie mogłem ! 

W pndełku, wyłożonem szafirowym aksami- 
tem znajdował się kryształowy kałamarz ze zło- 
tym kołpaczkiem, kilka drobiazgów ze słoniowej 
kości, a w oddzielnym przedziale scyzoryk w kon- 
chowoj oprawie, ze złotemi gwiazdami. Pyszny 
soyzoryk! po jednej stronie kilka błyszczących 
nożyków, po drugiej korkociąg, wykłuwaczka i 
pieczątka! Ścisnąłem go w dłoni, serce uderzało 
Tadośnie, byłom trzecioklasistą i pierwszy raz w 
życin otrzymałem prawdziwy, ciężki, duży Scy- 
zoryk. 

Tylko ten urzędnik wychodząc, miał taki 
szkaradny uśmiech... Kiwnął mi głową jakby na 
znak porozumienia... Cherlawy jakiś, rady, z twa- 
Izą wydłnżoną jak u lisa... chytry bestja! widać 
to z biegających oczu! wślizgnął się tak rano, 
ciehaczem, i przyniósł to właśnie o czem tak dā- 


wno myślałem... scyzoryk! najpiękniejszy chyba 
jaki jest w mieście! 

I zkąd mu to przyszło! Nie mówiłem z nim 
nigdy ani słowa, nie patrzałem nawet na niego ! 
W ten dzień, jako w dzień imieniu moich i ojca 
otrzymałem kilka oryginalnych podarków... ol- 
brzymi samowar, pyszne bobry, z których na mo- 
ją małą figurę można było wykroić cztery palto- 
ty i jeszcze zostałoby -na diz ojca, dywan, 
wazony i t. d. Podarki te pochodziły od rozmai- 
tych osób, mających interesa z ojcem, który był 
dyrektorem poważnej instytneji. Kochał on mnie 
jako jedynaka, a ludzie o tem wiedzieli; kobiety 
nawet zalecały się przezemnie do niego, hył bo- 
wiem wdowcem, i pomimo siwych włosów, jeszcze 
bardzo pięknym mężczyzną! Więc ten biedak mo- 

ə za pomocą scyzoryka ohciał względy pozyskać... 
zabawny | Wprawdzie zarówno jak bobry i samo- 
war, kałamarz, pióra, nożyki, scyzoryk nawet wy- 
głądały za poważnie, jakby nie dla mnie -prze- 
Znaczone... duże, ciężkie, mogły figurować na 
biurku stowarzyszonych dyrektorów ! 

Ne, ale jnż tego nie oddam ! Wolałbym tyl- 
ko, żeby podarek pochodził od kogoś innego... jak 
ojciec się dowie, będzie bieda ! On od tych... tam 
przyjmował tylko płaszcze i kalosze, gdy mu przy 
wyjściu podawali... 

„Niepokój ogarniał mię coraz większy... wy- 
łaje i każe oddać, byłem tego pewny ! Przez chwi- 
lę namyślałem się, czy nie należałoby zawczasn 
schować scyzoryka ? O kałamarz i drobiazgi mniej 
dbałem, kłamstwo wykryje się z czasem, a wtedy 
będzie jeszcze gorzej | 

A panna Anna? Tej bodaj więcej się bałem 
niż ojca! Była to zarządzająca domem i moja o- 
piekunka zarazem | Piękna brunetka z czarnemi 
oczyma, sztywna, milcząca, ale baczna na wszy- 
stko, co się u nas działo. Widziałem nieraz jak 


słnchając z dragiego pokoju rozmowy ojca z gość- 
mi, wzruszała ramionami i uśmiechała się złośli- 
wie; dziś kiedy pokazywałem jej jeden za dru- 
gim kosztowne podarki, patrzyła na mnie surowo, 
ostatnich już nawet nie miałem ochoty pokazy- 
wać | Miała zawsze tak pogardliwą minę jak gdy- 
by z łaski, albo z ostatecznej biedy żyła z nami. 
Wymówki nie zrobiłaby żadnej, bo w ogóle prze- 
mawiała rzadko — ale to spojrzonie badawcze, 
zaciśnięte usta, to nieznaczne wzruszenie ramio- 
nami upokarzało mnie i bolało trochę, przed nią 
nigdybym się do niczego złego nie przyznał. 

0 scyzorykn zresztą nie potrzebowałem tak 
odrazu wspominać ani przed nią, ani przed nikim 
w domn, może być n mnie dni kilka, cały mie- 
sige, 8 dopiero później, tam kiedyś... Pudełko 
schowałem na razie pod poduszkę, po namyśle 
zasunąłem pod szafę, w stoliku zmieścić się nie 
mogło — scyzoryk miałem w kieszeni i przez 8u- 
kno spodni przytrzymywałem go nieznacznie. 2e- 
by tylko ten rudy cherlak nie wygadał się za- 
wczasu ! Przychodził z papierami prawie codzień, 
stał całemi godzinami w przedpokoju, a tam lo- 
kaj Piotr, nieraz z nim gawędkę prowadził. Myśl 
ta dręczyła mnie nie na żarty. 

W podwórze przed dom zajeżdżały powozy, 
sauki zaprzężone w siwe, czarne i gniade konie, 
wyskakiwali z nich szybko młodzi i starzy goście, 
powozy odjeżdżały na stronę, stawały szeregiem 
po prawej stronie klombu, a ja klęcząc na krze- 
Śle, spoglądałem na to przez okno. Z salonn do- 
latywał gwar „rozmowy; wołano mnie parę razy... 
udałem, że nie słyszę. Wyjąłem ukradkiem scy- 
zoryk z kieszeni i położywszy na oknie, między 
łokciami, podparty wpatrywałem się w niego. 
Przedtem miałem jnż kilka o jednym nożyku, w 
szyldkretowych i w kościanych oprawach, wszyst- 
kie były małe, tępe... bali się, żebym sobie palca 
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albo nosa nie urznął — ten... przynajmniej... oho! 

Naraz ogarnęła mnie chęć pochwalenia się, 
przed Skulskim; był to sekretarz ojca, pracował 
w osobnym pokoju obok gabinetu. Ten zna się na 
wszystkiem! zajmował się niegdyś w kolejowych 
warsztatach. Co on też o nim powie! Wybiegłem 
na korytarz, przed drzwiami Skulskiego i zatrzy- 
małem się chwilę... 


Straszny to był fantastyk ! Czasami rozma- 
wiał ze mną, częściej jednak precz wyprawiał, 
żebym mu nie przeszkadzał w robocie. Mówiono, 
że już kilkakrotnie tracił posadę, a zawsze za 
hardość. U ojca pracował od trzech lat; rano, 
wieczorem, w niedzielę i święta zawszo siedział 
za stołem plecami do drzwi zwrócony, pisał tam 
coś, czy drzemał możo, jak tylko skrzypnąłem 
drzwiami, podnosił głowę, spoglądał ponuro przez 
ramię. Twarz miał śniadą, najeżoną czuprynę, gę- 
ste brwi i czarną brodę, ubierał się bardzo sta- 
ranuie, od niejakiegoś czasu używał fijołkowych 
perfum, podstrzygał ładnie brodę, a na małym 
palcu miał cieniutki pierścionek z turknsem. Na- 
tury jednak nie zmienił: mówił czasami tak zło- 
śliwie, że aż mu w gębie skrzypiało, kaszlałem 
Wówczas, szorowałem nogami umyślnie, żeby ojciec 
jego gawędy przezedrzwi nie słyszał! Wyprawili- 
by go znown, a chociaż mówił, że o „psią słu- 
żbę”* nie dba, mitygował się trochę, kiedy usły- 
szał kroki w gabinecie. Głos miał groby, rnchy 
ociężałe, zestarzał się, czy tylko zapracował się 
zbytecznie, nawet wybuchy żółci nie trwały długo, 
uspakajał się, milczał i po chwili zabierał się do 
zwykłej roboty, jak stary pies, co więcej z nało- 
gu, niż z potrzeby szczeka na przechodniów, a 
potem zmęczony, podwinąwszy ogon, wraca do 
budy na słomę. 

Imieniny dodały mi otuchy, przychodziłem 
zresztą ze scyzorykiem, jakby za interesem... 


Otworzyłem drzwi Śmiało... 

Skulski obejrzał się, skinął głową — był to 
znak niezwykłej łaski. 

Opowiedziałem mu o prezencie, 
scyzoryk... 

Otworzył wszystkie nożyki, chnchał, dmu- 
chał, kręcił głową, a ja, przyglądając się tej pię- 
knej sztuce najeżonej ostrzami, tłumiłem eddech, 
drżałemm na myśł, że Skulski przez nieostrożność 
może wyszczerbić albo nadwerężyć któryś z noży- 
ków, uśmiechałem się, nadrabiałem rezonem, a 
jednocześnie podsuwałem rękę, żeby jak najprę- 
dzej schwycić. 

— Zkąd masz? — spytał, zachwycony wi- 
docznie scyzorykiem — pyszna sztuka, tylko nie 
dla takich jak ty berbeciów... 

Zaczerwieniony, na razie nie wiedziałóm, ce 
odpowiedzieć... Wstydziłem się przyznać, że mam 
go od tego biedaka | Skulski patrzał mnie w oczy 
badawczo : 

— Milczysz ; eh, to jakaś nieczysta spraw- 
ka! Z oczu tobie źle patrzy! Seyzoryk nie twój! 
ściąguąłeś go u ojca albo u kolegów ? przyznaj się! 

„Przysiągłem, że mój; opowiedziałem, jąka- 
jąc się, że... dostałam ge od nrzędnika z binya. 

— A więc i ty już zaczynasz? Dobrze! Ja- 
kiż to kiep po ostrzn scyzoryka na wyłszą posa- 
dę wdrapać się próbuje? Hę? Jak się nazywa ten 
uprzejmy jegomość. 

Nazwiska nie umiałem wymienić ; opisałem 
akuratnie twarz, figurę, ubranie, 

— Chodak! szczwany lis! ten darmo nawet 
pstrzyczka nie da nikomń , zwęszył już coś! za- 
biega naprzód i skomli! 

Rzncił na stół scyzoryk, ręce do Kkiesteni 
wsunął, rozparty w krześle, patrzył na mnie z dzi- 
wnym uśmiechem. 


podałem 


(C. d. n.) 
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Nat. Ztg. stara się wytłumaczyć, że toast 
cesarza miał i musiał mieć charakter wyłącznie 
wojskowy. Z zapałem mógł cesarz zawołać, że cała 
armia, a za nią cały naród stanie w obronie cię- 
Żko wywalczonych zdobyczy. Cesarz miał zresztą 
do tego ten specjalny powód, ażeby odeprzeć po- 
dejrzenia abliżające pamięci jego ojca. 

Voss. Ztg. oświadcza, że męskie słowa cega- 
rza znajdują żywy odgłos w narodzie. Nie wiadomo, 
kto ośmielił się rzucić niegodne podejrzenie na 
cesarza Frydryka. Wszak z proklamacji zmarłego 
monarchy wieje ten sam duch, który i dzisiejsze- 
go cesarza ożywia. Ale nawet bez odniesienia do 
cesarza Frydryka, są słowa cesarza Wilhelma II. 
pełne znaczenia. Jestto poważne ostrzeżenie dane 
tema. mocarstwu, któreby pragnęło pokój Niemiec 
zakłócić. „Że zaś cesarz — kohezy Voss. Zig. — 
wypowiada te zapatrywania dziś, po odwiedzinach 
u cara i w Kopenhadze, i po ogłoszenia rosyjskich 
zapatrywań na kwestję szlezwicką, jest wskazów- 
ką, że mie minęły jeszcze wszelkie troski co do 
niebezpieczeństwa sytuacji“. 

Kurjer poan. tak pisze: „Najnowsza mowa 
cesarza Wilhelma, wypowiedziana na uroczystości 
odsłonięcia pomnika księcia Frydryka Karola 
w Fraukfurcie nad Odrą zadziwiła świat cały. 
Treść mowy cesarskiej nie zawierała wprawdzie 
nie, coby stało w niezgodzie z dotychczasową po- 
lityką niemiecką , ale to wszystkich zastanowiło, 
że mowa tej freści wypowiedzianą została w kil- 
kanaście zaledwie dni po powrocie cesarza z po- 
dróży do Peterhofu. Coraz widoczniaj przekonać 
się można, że podróż cesarza wręcz chybiła celu. 
Cesarz zaznaczył bowiem w mowie swej możli- 
wość walki rezpaczliwej o całeść granie 
dzisiejszych rzeszy.“ 

Londyńskie pisma komentują toast cesarski 
z pewnym optymizmem. 

Times sądzą, Łe mowa ta nie zawiera w 80- 
bie nie nowego, tak jak w ogóle w polityce Nie- 
miec niczego nowego spodziewać się nie można. 
Polityką Niemiec i Europy musi być polityka 
status quo. 

Daily News nie widzą, ażeby cesarz słowa 
swe w wojennych zamiarach był wypowiedział. 
Skutek mowy okaże się raczej popierającym inte- 
Tesa pokoju niż wojny, a prawdopodobnie i fran- 
cnscy mężowie stanu nie okażą się zbyt drażliwi 
na słowa Wilhelma II. 

Morning Advertiser mniema, że frazesy Ce- 
sarza nie będą dla nikogo niespodzianką. O wiele 
większą niespodzianką byłyby mniej jaskrawe i 
stanowcze zapatrywania na nierozerwalność Alza- 
cji i Lotaryngii z cesarstwem jako prowincyj nie- 
mieckich. Opinia cesarza jest niewątpliwie opinią 
całego narodu. Że zaś cesarz wypowiada ją zaraz 
pe odwiedzinach swych u cara, tego nie omieszka- 
ją sobie Francnzi w należyty sposób wytłumaczyć. 
Cesarz miał niewątpliwie na celu wzmocnienie 
pokoju swojem przemówieniem, a pokój może być 
tylko przez zjednoczone, silne i na wszystko zde- 
terminowane Niemcy zabezpieczonym. 

Morning Post jest tego zdania, śe mewa 
cesarza znacznie większą ma doniosłość, niż się 
na pierwszy rzut oka wydaje. Cesarz Wilhelm 
nie byłby obierał wschodniej prowincji Niemiec 
na to, ażeby przesłać ostrzeżenie Francji. Zamie- 
rzał on w ogóle oświadczyć, że nie ścierpi z żadnej 
strony intryg przeciwko całości państwa. Mowa 
jego ma raczej na celu podnieść zaufanie w Wie- 
dniu, niż pobndzić drażliwość Paryża. 

W Lendyuie, podobnie jak w Wiedniu, do- 
znała była giełda w piątek znacznego wstrząśnie- 
nia w skutek nadejścia telegramów o toaście ce- 
sarskim. 

Szczegółowych głosów pism francuskich iro- 
syjskich o toaśsie Wilhelma II trzeba jeszcze 
wyczekać. 

Z talegramu znanym nam jest tylko głos 
Now. Wremia. Pismo to sądzi, że toast cesarza 
Wilhelma zwraca się wyłącznie przeciw Francji, 
i nie może być pomimo artykułu Nordd. Allg. 
Zig. uważanym za pogróżkę, z powodu napomknię- 
cia przez Nord o wskrzeszenia kwestji zwrotu 
północnego Szlezwiku Danii, zastrzeżonego w art. 
5. traktatu praskiego. 

Z pism francuskich przytaczają telegramy 
tylke głos Volżaire'a, który twierdzi, Że wystą- 
pienie cesarza imitują do złudzenia znany swego 
czasu frazes Julinsza Favre: Ani piędzi maszej 
ziemi, ani kamienia z naszych fortec I 

Powód do wzięcia w obronę pamięci Fry- 
dryka III. dał podobno cesarzowi Wilhelmowi ar- 
tykuł Figara, reprodukujący rozmowę z jakimś 
dyplomatą niemieckim. 


| l 
Ajenci emigracyjni. 

Czytamy w niedzielnym numerze Czasu, co 
następuje : 

Jakie jest istotne położenie emigrantów w 
Ameryce i jak ono samo powinno odstraszać od 
wychodźbtwa , dowodzi następujący wyjątek z listu 
naszych włościan z Ameryki, Podajemy ten wyją- 
tek i inne, skorzystać z nich bowiem mogą czyn- 
niki, których zadaniem odwodzenie ludu od emi- 
gracji. Oto ów wyjątek: 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


umowe, czapki itp. 


w nowo 
założonym 


magazynie 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Sierpnia 1888. 


„Teraz bardzo w Ameryce licho idzie, bo nie 
ma dnia takiego, żeby ludzie nie przyjeżdżali, a 
roboty coraz to gorzej idą. Nie ma wcale interesu, 
to nie dawniejsze ezasy. Bóg wie, co będzie. 
W tych czasach, tobym nikomu nie życzył jechać 
do Ameryki. Kto ma robotę, to się musi rękami i 
nogami trzymać, aby jej nie postradać, bo iunej nie 
dostanie“. 

Rzewnym jest ustęp w tym liście, przypomi- 
nający jednę z nowel p. Szymańskiego. W ustępie 
tym dowiaduje się wieśniak polski: „jakie tam 
u was urodzaje, czyście posadzili kartofie i posiali 
— donieście mi, bo my tn wcale nie wiemy, co 
to jest pole, jaki grunt, jaka zieloność, bo miasto 
Chicago jest nie do episania wielkie niezmiernie, 
tylko można widzieć tysiące rozmaitego narodu, 
różuych języków, jakie Pan Bóg na świecie ma. 
Pełno tu dymów z fabryk, huku i jęka, bo co się 
nieszczęść dzieje, to niech Bóg broni.“ Zwraca się 
dalej wieśniak do braci młodszych i błaga ich, by 
sie uczyli i pracowali, „bo tu nie ma po co do 
Ameryki ciągnąć i nie długo będzie gorzej, jak 
w starym kraju“. 

W innym liście czytamy ostrzeżenie, nade- 
słane przez włościaniną polskiego z Ameryki, by 
krewni jego, wybierający się do Ameryki, strzegli 
się Oświęcima. Ostrzeżenie to brzmi dosłownie: 

„Teraz, jak wyjdziesz z domu, to zapłać so- 
bie kolej odrazu z Rzeszowa aż do Oświęcimia, a 
z Oświęcimia aż do Hamburga. Jak przyjedziesz 
do Oświęcimia to uważaj, abyś się nie dał uwieść, 
bo tam jest takich dosyć, coby cię chcieli brać i 
pieniądze by ci mogli wtenczas wykraść, więc się 
nie daj uwodzić nikomu, tylko się trzymaj swojego 
rozumu. * 

Przestrzega ten sam włościanin przed ajen- 
tami amerykańskiemi i pisze: „Jak przyjedziesz 
do Kasengardy, to telegrafoj do mnie, a ja przyjadę, 
bo jakbyś się sam wyrwał jechać, toby cię mógł 
kto zabrać ze sobą, bo ich tam jest dosyć takich, 
więc, żebyś się nie wiązał z nikim, tylko czekaj, 
aż ja przyjadę“. 

Co się działo w Ameryce z emigrantami, 
i jak tam opiekowano się nimi, może z polece» 
nia oświecinmoskich ajentów, wyjaśni następujący 
artykuł Gasety Polskiej w Chicago, zatytułowany: 
„Bezwstydne obrabowanie imigrantów", a opie- 
wający: Czytamy w różnych gazetach, co nastę- 
puje: Przed sędzią publicznym w Springfield, Mas- 
sachusetts, wykrył pewien Polak, który przed 
trzema miesiącami przybył do Nowego Jorku, eały 
system niecnego obrabowania ubogich imigrantów. 
Pulak opowiadał o swych przypadkach, jak nastę- 
puje: Gdy z żoną moją przybyłem do Castle Gar- 
den, przystąpił do nas poważnie wyglądający pan 
i obiecał mi pracę na farmie, myto miało wyno- 
sić dla mnie 10 dolarów, a dla żony 8 dolarów 
miesięcznie, włącznie utrzymania. Masieliśmy atoli 
podpisać kontrakt, w którym obowiązaliśmy się 
zwrócić koszta za nas poniesione. Człowiek ten 
który nam się wystarał o pracę, był ajentem dla 
niejakiege Charles Parsons w Northampton Mass. 
Nietylko my — ale i wielu innych imigrantów— 
podpisało kontrakt, nie wiedząc, co w nim papi- 
sano. Posłano nas na farmę do Sunderland, Mass, 
gdzie przez trzy miesiące ciężko pracowaliśmy. 
Po upływie tego czasu dał nam farmer razem 3 
dolary. Gdyśmy się pytali, jakim sposobem nam 
się tylko 3 dolary należy, oświadczył, że ajent 
dostaje za każdego robotnika, dla którego o pracę 
się wystara, 10 delarów komisowego, które atoli 
bywają oceiągnięte od myta robotnika. Gdyśmy 
jeszcze dalej protestowali, wyrzucił nas poprostu 
za drzwi. O żebranym chlebie przybyliśmy do 
Springfield i nie posiadamy obecnie ani jednego 
centa. — Sprawa ta wywołała wielkie wzburzenie 
w Springfield, zwłaszcza, ił to, co Polak powiadał, 
zostało także przez innych potwierdzonem. Rozu- 
mieliśmy dotychczas, dodaje ed siebie Gaseta 
Polska, że w Castle Garden znajduje się Polak, 
którego obowiązkiem jest zajmować się losem 
świeżo przybyłych, a zwłaszcza ich przestrzegać 
przed oszustami i „łapiduszami*. Wielkie nasze 
stowarzyszenia czy się nazywają Zjedaoczeniem 
takiem lnb owem, Związkiem i t. p. mają bardzo 
chwalebne cele, lecz dotychczas zdaje się nie są 
w stanie „zielonego* tj świeżo przybyłego rodaka 
przestrzedz przed oszustami i wykpigroszami. 


pO ZZA 
Nadzwyczajny awans w armii. 


Dziennik rosporsądseń państwowych z d. 17 
bm. ogłasza zapowiadany awans nadzwyczajny. Obej- 
muje on 1044 nominacyj 

W galicyjskich pułkach mianowani zostali : 

Majorami w piechocie: Ksawery Łyszkowski 
10, Henryk Himmel 41, Jan Fröhlich 9, Ludwik 
Nauta 13, Ludwik Doppler 99. 

Kapitanami I. klasy w piechocie : Florjan Ondra 
90, Jan Zemanek 13, Frydryk Haslinger 9, Jaromir 
Formanek 41. 

Kapitanami II klasy w piechocie : Edmund Mar- 
ter 55, Józef Wolgner 13, Maksymilian Gnilleaume 
20, Feliks Gąsiorowski 80, Juliusz Albeck 10, Józef 
Chorąży 55, Gustaw br. Lestocq 58, Sylwester Woja- 
kowski 100, Jan Sobota 45, Stanisław Śnieżko 15, 


Władysław Suberle 77, Włodzimierz Stankiewicz 40- 


i Aleksander Petry 56. 

Porucznikami w piechocie: Jan Kuffner 57, 
Franciszek Urbański 56, Franciszek Kvapil 9, Wła- 
dysław Sprawka 55, Jan Pietranowski 10, Józef 
Nowotny 89, Epifaniusz Jaworowski 43, Alojzy Bu- 
tner 9, Idzi Adamowiez 13, Kazimierz Giriński 55, 
Jan Zittek 89, Julj. Ansion 24, Julj. Lemminger 80, 
Alfr. Ruckstukhl 9, Wiktor Tychowski 90, Franciszek 
Miller 57, Seweryn Maoudziński 90, Wilb. Hojer 
57, Karol Swoboda 9, Józef Kwiatkowski 26, Zygmunt 
Boro 80. 

Podporucznikami w piechocie: Józef Barwinek 
77, Ludwik Hild 13, Jerzy Nogga 80, Henryk Szip- 
pek 77, Staniaław Szozygliński 100, Henryk Jaroli- 
mek 57, Karol Ulrich 77, Robert Ambrosius 41, An- 
toni Jellinek 57, Wikter Klobasa 77, Franciszek Op- 
penheimer 80, Eustachy Wolański 6, Emil Augustin 
55, Jan Wotruba 95, Leopold br. Mayer de Loewen- 
schwert 10, Morellenbaum Izydor 95, Aleksander 
Popper 20, Aureli Falkowski 6, Albin Schneeweiss 
58, Józef Paukowicz 9, Frydryk Kupka 90, Franci- 
szek Kilbert 9, Ferdynand Mokrzycki 6, Karol Jelli- 
nek 40, Stanisław Krsyszkowski 96, Artur Kern 45, 
Zdeńko Machalicki 56, Gustaw Sturm 56, Fran- 
ciszek Knezewicz 40, Rudolf Schartel 15, Karol 
Platz 41. 

W batalionach strzejgów pornoznikami: Marceli 
Gosławski 30, Głabrjel Rudawski 30. 

W kawalerji mianowany retmistrzem I klasy 
Edward Wegr 7 p. uł. 

Rstmistrzami II kl.: Enis Ater-Iveaghe 3 p. 
uł., Chomicki Ferdynand 7 p. uł. przy akademii 
wojskowej w Wiener Neustadt, Hoffman Walerjan 7 p. 
uł., Edward Luy 11 p. uł. 

Porucznikami w kawalerji: Bela Rábár 3 p. 
uł., Bogdan Strubiński 7 p. uł., Stanisław Kroński 
10 p. uł., Józef Bolesta Koziebrodzki 1 p. uł., Ala- 
dar Valentsits 11 p. drag., Adolf Poraj Madejski 3 p. 
uł, Adolf Sehiirer Waldkeim 11 p. uł, Maurycy 
Kranz 11 p. drag., Jozef Klinkowstróm 11 p. uł., 
Franciszek hr. Folliot de Crenneville-Poutet 6 p. 
dragonów. 

Podporucznikami w kawalerji: Ryehliński Ta- 
deusz 7 uł., Kórver Alfons $ uł., Dinst Karol 11 uł., 
Höfər Franciszek 11 drag. 

W artylerji mianowani kapitanami I. klasy: 
Ceala Ludwik 2 dywizji ciężkiej bat., Graulik Jan 
1 p., Czernecki Aleksander 1 p., Schamall Karol 
11 p. art. 

Kapitanami II. klasy: Medeotti Edward 1 dyw. 
cięż. bat., Weise Wacław 21 dyw. eięż. bat., Lenk 
Juliusz 6 bat. art. fort., hr. Castelnau Alfens 11 
p. art. 

Poruoznikami : Truszkowski Aleksander 11 p. 
art., Patak August 6 batal. art. fort, Brandner Au- 
gust 2 dyw. cięż. bat. z przeznaczeniem do składa 
art. w Osieku (Esseg), Grigar Karol 7 bat. art. fort., 
Hajek August 11. p. art., Zelinka Alojsy 1 dyw. 
cięż. bat. 

Podporucznikami: Blaschke Jan 11 p. art., 
Tomaszczyk Ferdynand 31 dyw. cięż. bat., Rozłucki 
(de Matkow) Gustaw 11 p. art., Wojciechewski Mar- 
jan 11 p. art., Sponer Jan 2 dyw. cięż. bat., Urban 
Karol 11 p. art., Brandt Franciszek 6 bat. art. fort., 
Wodicka Wincenty 32 dyw. eięż. bat., Migula Ernest 
6 bat. art. fort. 

W inżynierji kapitanem I. klasy mianowany 
Meangya Stefan z równoczesnem przeniesieniem z dy- 
rekoji przemyskiej na etat wyższej szkeły realnej. 

Kapitanami II. klasy Springer Adalfryd w dy- 
rekcji przemyskiej, Erle-lgnacy do dyrekeji lwowskiej. 

W branży prowiantowej (Verpflegsbranche) 
misuowany został efiejałem I. klasy Helub Adalbert, 
kontrolor magazynu wojsk. w Przemyślu. 

Oficjałem II. klasy Chwałowski Piotr przy ma- 
gazynie w Jarosławiu. 

Oftejałami TI. klasy: Bystrzycki Franciszek 
przy magazynie we Lwowie, Werner Edmund przy 
magazynie w Przemyślu, Lorber Jan przy magazynie 
w Rzeszowie. 

Akcesistammi: Krummey Karol przy magazynie 
w Krakowie, akcesista rezerwowy Koliander Antoni 
przy magazynie w Krakewie z przeznaczeniem do 
Serajewa, Markuzzi Emanuel przy magazynie w Prze- 
myślu, Krómer Wilhelm przy magazynie w Krake- 
wie, praktykantem: Quirsfeld Wiktor przy magazynie 
w Czerniowcach. 

Praktykant Lieblein Samuel przy magazynie 
we Lwowie otrzymał adjutam i przydzielony został 
do magazynu w Czerniowcach. 

Podporucznikami mianowani zostali następujący 
uczniowie akademii wojskowej w Wiener Neustadt : 
Józaf hr. Halka Ledochewski przy 3 p. uł., Wieden- 
Alpenbach Henryk przy 30 bat. strzelców, Mitlacher 
Gustaw przy 6 p. drag, Komora Ernest przy 55 p. 
p., Palik Maksymilian przy 89 p. p., Kahlich Ed- 
mund przy 95 p. p., Wrkal Konstanty przy 30 PP., 
Walewski Stefan przy 40 p. p. 

Dalej uczniowie technicznej akademii wojskowej 
w Wiedniu: Hr. Szeptycki Stanisław przy 3 dyw. 
bat. cięż. i Veltze Bruno przy 1 dyw. bat. e. 

Z oddziału inżynierskiego : Wiktor Niesiołowski 
Gławin z Niesiołowie przy 1 p. inż., Majewski Stefan 
przy 1 p. inż., Kezłowski Marjan przy 1 p. inż. 

Zastępcami oficerów mianowani kadeci przy puł- 
kach pieszych : Mrazek Jan 9, Schmid Karol 56, 
Huth Hermann 80. Josch Alojzy 56, Czech Aleksan- 
der 58, Pascha Antoni 80, Mayer Juliusz 77, Balzar 
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1 TEKI PANA CRORĄŻEGO 


Zapiski z dawnych ozasów 
przez 


Aleksandra Wybranowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Że jednak rodziny czasem odstępowały od 
tej praktyki, mamy dowód na panu Andrzeju Zy- 
dowskim, chorążym krakowskim, który mimo swo- 
jej fnndacyj klasztora 00. Reformatów w Ken- 
tach w r. 1701. i fnndacyj w tym samym roku 
swej córki pani Zuzanny Dembińskiej, klasztoru 
00. Kapucynów w Krakowie — wolał syna wi- 
dzieć w innym zakonie i zezwolił na wstąpienie 
tegoż do O0. Kamedułów na Biełanach. i 

Co spowodowało Chorążyca do wyboru tej 
surowej reguły, nie było dobrze rodzinie wiado- 
me. Dwa jednak podania o tem słyszałem: je- 
dno, ża powodem była wielka miłość, której du- 
mny i despotyczay ojciec się sprzeciwił — dru- 
gie, że rodzeństwo, które sobie obrało stan za- 
konny — gdyż i córka p. Chorążego wstąpiła do 
Wizytek — kochało się bardzo, i ażeby choć z 
dala mogli swoje klasztory widzieć, uprosili sobie 
n rodziców Zwierzyniec i Bielany. Przełożona kon- 
wentu Zwierzynieckiego, matka Katarzyna Brani- 
cka, pokwitowała też p. Chorążego w r. 1697 z 
odebranego posagu 18.000 złotych — i tak się W 
tym pokwitowaniu wyraża: „a to posagu córki JM. 
a najmilszej siostry naszej Franciszki Krystyny, 
kontentując się już tem na wyprawę tak do pro- 
fesyj jako i do obłóczyn.* 


O biednym zaś zakonniku na Bielanach po- 
został jako jedyny ślad list jego, pisany do pana 
Antoniego Zydowskisgo, nrzypominający się bratu 
o ryby. Widać z niego, że zakonnik, mimo ostrej 
regnły, nie może jeszcze zapomnieć światowej 0- 
głady i serce wystudzić dla rodziny, botak pisze : 

„Men très chór Frere! Łaską WMP. kecha- 
nego serdecznie brata deklarowaną mamy, na ko- 
pę ryb, to jest karpi i szczupaków. Więc bez na- 
ruszenia affoktu jego poważam się suplikować o 
jego asygnaeyę, abyś chciał paryerować oneyże.* 

Jest w końcu następujące Postseripium : 

„Joy Mci WMPani najniższe zasyłami uslugi; 
toż czynę i małym Ich Mościom WMQCPana, adio.“ 

Z klasztorów, którym reguła pozwala kwe- 
stować, braciszek, jeżdżący po dworach, przy- 
jeżdłał śmielej do dworów swoich dobrodziejów. 
Dłużej w nich bawił i prawie zawsze z uzbiera- 
nego zboża w okolicy, lub innych wiktuałów robił 
w nick składy. 

Kossowa należała do takich uprzywilejowa- 
nych miejsc, gdzie O. Onufry z Kent, znany ze 
swej gorliwości kwestarz, dłużej bawił i składał 
swoje prowianty, a potem pomału zabierał je do 
klasztoru. 

Pan Paprocki lubił go bardzo, bo był wesół 
i dobrze dotrzymywał kompanii przy kieliszku, 
a przytem był dbały o dobro klasztoru i przy- 
kładny w zachewaniu się jako zakonnik. 

Twierdził jednak mój dziad, że O. Onufry 
miał ciężką rękę, a zapewne doświadczył jej przy 
biczowaniu. 

Postanowił się za to zemśeić. Pewnego ra- 
zu, kiedy braciszek po kilkotygodniowej kweście 
wracał do klasztoru, spostrzegł pan Paprocki, 
że poczciwy O. Onufry mało się troszczy o swoje 
uzbierane wory. Wypłatał mu więc figla, kazał 


wory w nocy powypróżniać, a nasypać natomiast 
pośladu i plewy. 

O. Onafry, nie się nie domyślając, jak fa- 
talna zaszła w worach zamiana — popakewał je 
na drogi dzień na wóz i wybrał się do klasztoru. 

Nim jednak ruszył z podwórza, pyta się go 
mój dziad: i 

— A czy wszystko w porządku? Bo ja te- 
raz memu Majchrowi nie bardzo wierzę, a Imci 
pan podstarości nie bardzo o cndze rzeczy dbały. 

— 0, proszę paną chorążego — odparł kwo- 
starz — sam każdy worek widziałem. © 

— A skoro tak, to dobrze! Jedźcież z Bo- 
giem, a pamiętajcie jeszcze w drodze na wory 
uważać. 

Rzekłszy te, pożegnał p. Paprocki O. Onu- 
frego z uśmiechem. s 

Długo wyczekiwany braciszek z radością zo- 
stał w konwencie powitany. I kiedy się chwali 
sowitą ofiarą przed O. Gwardjanem, a ten się 
go rożpytuje, kto do niej najwięcej się przyczy- 
nił, nadchodzi szafarz z niemałym przestrachem 
i rzecze: 

— Toż to oszukaństwo! W kilka worach sam 
poślad i plewal 

O. Onufry ledwo nie padł trupem z przera- 
żenia i począł się oskarzać, że w Kossowej mimo 
napomnienia pana Chorążego, worków nie rewi- 
dował. 

Gwardjan eburzony nie ezekał dalszego tłn- 
maczenia, tylko wsadził braciszka do karceresu. 

Nie długo jednak trwała rozpacz poczciwego 
O. Onufrego i zmarlwienie w klasztorze, bo zaraz 
na drugi dzień przyszedł transport Z Kossowej 
z prawdziwym zbożem. 


(C. d. n.) 


Hage 55, Kobliżek Adolf 45, Bochdalek Jan 9, Ur- 
banek Franciszek 80, Sobota Franciszek 9, Jarosz 
Wiktor 10, Śrliidemann Maurycy 20, Maly Alojzy 45, 
Plefka Adolf 10, Domiczek Wiktor 57, Horaczek Jó- 
zef 40, Mainx Franciszek 13, Meldt Józef 50, Schwetz 
Alojzy 50, Bogner Ryszard 95, Hueber Wiktor 10, 
Schneider Frydryk 95, Szczęsnowicz Stanisław 81, 
Wessely Karol 9, Patzak Józef 77, Keller Franciszek 
40, Centner Henryk 10, Żiak Jan 15, Hofman Juliusz 
58, Kristinus Karol 95, Degelmana Józef 40, Riedel 
Robert 20, Letz Rudolf 1b, Wawrżinka Oskar 9, 
Bartmański Ludwik 100, Sommeregger Hugo 95, 
Trabert Józef 41, Strzałkowski Władysław 74, Hei- 
necke Karol 95, Berg Frydryk 77, Świętochowski 
Wiktor 91 Kolb-Frankenheld Karol 90 Seifert Anto- 
ni 89, Mayer Karol 77, Krtek Orlafeld Emil 45, 
Mally Mieczysław 95, Czerwenka Józef 30, Wagner 
Adolf 90, Hruby Adolf 80, Wróblewski Stanisław 95, 
Popper Artur 80, Stankiewicz Bronisław 66, Bado- 
vinac Leopold 89, Slusarczuk Eugen 24, Rück Ru- 
dolf 80, Szyszkowski Emanuel 45, Markus Hugo 55, 
Spindler Ludwik 35, Werner Jerzy 95, Fasching 
Franciszek 77, Pitterling Antoni 20, Christof Rudolf 
95, Reiter Kazimierz 15, Gautch Wacław 55. Fialka 
Wacław 50, Ragette Rudolf 20, Marcelli Rudolf 40, 
Pettrich Wincenty 89, Kaltschmidt Alfred 50, Sorger 
Józef 95, Prinz Karol 15, Damin Józef 50, Schustler 
Rudolf 13, Klenk Jerzy 9, Laube Eugeniusz 20, 
Marlin Ernest 50, Stauber Ernest 50, Herzan Bene- 
dykt 58, Liibbe Ludwik 80, Móller Jan 18, Linde 
Mieczysław 24, Pavek Oskar 15, Piechura Adalbert 
9, Linhart Karol 13, Józef Mauthner Zgórzyński 57, 
Trzeiński Wincenty 9, Strzisch Alojzy przy 18 bat. 
trzelców. 

Kadetami mianowani przy batalionach strzelców: 
Beranek Karol przy 4 bat. strz., Kerous Prokop przy 
30 bat. strz. 

W kawalerji mianowani zastępoami eficerskimi : 
Springen Maksymilian przy 11 p. uł, Hóring Alfred 
przy 6 p. drag. 

Kadetami : Latsel Adolf przy 3 p. uł., ks. Suł- 
kowski Edgar przy 6 p. buz, Wurdinger Adolf przy 
10 p. drag., Pospisil Ernest przy 11 p. drag., hr. 
Remer Benjamin przy 1 p. uł, Cisar Maksymilian 
przy 10 p. drag., br. Pereira-Arnstein August przy 
6 p. drag., br. Karaisl-Karais Karel przy 10 p. drag., 
Gerlich Albert przy 11 p. uł. 

W artylerji zastępcami oficerskimi mianowani : 
Riebesam Frydryk z 1 dyw. bat. c., i Kindermann 
Karol z 21 dyw. bat. e. 

Kadetami ; Jerioka Jósef przy 31 dyw bat. c., 
Festner Rudolf przy 22 dyw. b. e, Harasek Franci- 
szek z 22 dyw. b. c., Braun Antoni przy 6. bat. art. 
fort., Hannusch Jakób przy 11 p. art., Bażan Wła- 
dysław pzy 1 p. art, Rócker Adolf przy 11 p. art. 


Lwów dnia 20. sierpnia. 


* Cesarzowa Elżbieta, bawiąca z swą córką 
arcyks. Walerją w Bayreuth, była d. 19. b. m. na 
przedstawieniu Wagnerowskiego Parsifala. 


* Mianowania i przeniesienia. Radca sado- 
wy Bartłomiej Cholewka przeniesiony a Wadowic de 
Krakowa, sędziowie powiatowi Rudelf Jarosz z Cię- 
żkowio do Debezyc, a Seweryn Czerlunczakiewioz 
x Dobezyc do Ciężkowie. 

Radoami sądów krajowych zamianewani zostali 
sędzia pow. z Grybowa Maurycy Gilewski de Wa- 
dowio, sekretarz rady w Nowym Sączu Robert Le- 
szczycki do Rzeszowa. 

Sędziami powiatewymi xamiaBowani adjunkoi: 
Wincenty Kulawski z Żywea do Niska, Ludwik 
Freindl z Myślenic do (irybewa, Bojemir Żarski 
z Żółkwi do Kut. 

* Zmiany w magistracie. Wskutek niedawno 
dokonanych mianowań w etacie urzędników koncepto- 
wych magistratu, zajdą w najbliższym czasie niektóre 
zmiany co do kierownictwa kilku departamentów. 
Kierownictwo departamentu VIII. (szkolny i wyzna- 
niowy), które dotychozas spoczywało w rękach p. 
Widmana, obejmuje od 15. września radca p. Lucas, 
pełniący obecnie funkcje sekretarza prezydjalnego. Na 
sekretarza prezydjalnego przeznaczony został sekretarz 
magistratu p. Jakubowski. Radcy p. Widmanowi po- 
ruczone zostaną funkcje archiwalne i sprawy biura 
statystycznego. 

Starszy radoa p. Strzelbicki prowadzić będzie 
nadal departament V. (przemysłowy), zaś sekretarz 
p. Cetwiński dep. III. (budowniczy). 

Natomiast departament IV. (wojskowy) rozdzie- 
lony zostanie na dwie części, a kierownictwo tychże 
obejmują radcy pp. Tarnawski i Uroski. 

Z biura sanitarnego zaś wydzielone zostaną 
sprawy ubogich i powstanie nowy departament z 0- 
sobnym referentem. 

Umieszczenie niektórych biur ulegnie również 
zmianie. Dep. V. (przemysłowy) zajmie lokalności na 
drugiem piętrze od strony półnoonej, gdzie dotychczas 
mieściła się szkoła Piramowicza. W sąsiedztwie zaś 
pomieszczona zostanie izba rękodzielnicza. 

Lokal, zajmowany dotychczas przez izbę ręko- 
dzielniczą, przeznaczono dla biura ubogich. Protokół 
podawczy umieszczony zostanie naprzeciw izby obra- 
chunkowej, zaś archiwum i biuro statystyczne mieścić 
się będzie tam, gdzie detychczas był protokół po- 
dawozy. 

Zmiany te zajdą z dniem 15. września. 

* Slub. W niedzielę d. 19 sierpnia br. o godz. 
wpół do 9. rano pobłogosławiony został w kościele 
św. Marji Magdaleny związek małżeński panny Eu- 
genii Bobownik, eórki tutejszego adwokata z panem 
Aleksandrem Edwardem Grzybowskim, naczelnym 
buchalterem i prokurzystą galicyjskiego banku kre- 
dytowego. 


* Zmarli. W Stanisławowie zmarł Jan Baczyński, 
słuchacz medycyny, przeżywszy lat 23. 

W erecie zmarł naczelnik tamtejszego sądu 
powiatowego Edward Rippel. 

Prezydent senatu król. kurji, Jerzy Osanśdy, 
zasłużony urzędnik i prawnik węgierski, zmarł nagle 
w 64. r. Życia. 

Pułkownik jeneralnego sztabu, Karol Hoch, 
zmarł w Wiedniu. Był on szefem jeneralnego sztabu 
i cieszył się sławą znakomitego fachowca. Od lat 
kilku cierpiąc na kamień, pocdał się operacji, której 
rezultat nie odpowiedział oczekiwaniom, Zmarły był 
jeszcze w sile wieku męskiego. 

Frydryk Hoffmann, znany literat niemiecki, re- 
dakter Gartenlaube i autor rozlicznych wierszyków 
dla dzieci, zmarł 14. b. m. w Lipsku w 78. roku 
życia. 

+ Pomnik dla króla Jana III. Podczas ju- 
bileuszowego obchodu 200-letniej roczniey odsieczy 
danej Wiedniowi przez króla Sobieskiego, uchwaliła 
reprezentacja miasta Lwowa wstawiać do budżetu 
przez 10 lat co roku kwetę 1000 zł. na pomnik tego 
bohatera. Od tej chwili uzbierała się już kwota 6.000 
zł., a doliczywszy do tej sumy kwotę 1.800 zł., którą 
komitet jubileuszowy przekazał reprezentacji miejskiej, 
tudzież kilkuletnie procenta od tych sum, dysponuje 
reprezentacja miejska obecnie kwotą przeszło 8.000 
zł. Rozporządzając już taką sumą, prezydent p. Moch- 
naoki, zajął się bardzo gorliwie sprawą wystawienia 
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pomnika dla bohaterskiego króla i polecił artyście- 
rzeźbiarzowi, p. Tadeuszowi Barączowi, sporządzenie 
modelu. 

Pomnik stanie na placu św. Ducha, frontem do 
nowego gmachu gal. kasy oszozędneści. Na bardzo 
pięknej i pod względem architektenicznym zgoła nie 
do życzenia nie pozostawiającej pedstawie z ciosowego 
ciemnego kamienia tarnopolskiego, stanie statua bo- 
baterskiego króla, pogromoy Turków, na koniu, który 
depce rannego Tatara. Wysokość podstawy €iesowej 
wynosić będzie 3—4 metrów ; na bekach cokołu znaj- 
dować się będą stosowne napisy, a wierzchni gzyms 
pestumentu zdobić będą tarcze s kutego bronzu, na 
których zostaną wypisane zwycięstwa króla Jana III 
Ogredzenie pomnika, projektowane przez p. Barącza, 
ma się składać ze słupów kamiennych, połączonych 
ze sobą Żelaznemi barjerami ażurowemi. Na każdym 
regu wznosiłaby się wspaniała kamienna kolumna, 
uwieńczona keroną królewską i insygniami królew- 
skiemi, spoczywąjącemi na wieńcach laurewych. Na 
podstawach tych kolumn mają być zamieszczone herby 
Pelski, Rusi i Litwy. 

* Pułk dragonów im. ossarza Franciszka Jó- 
zefa , stojący załogą w Żółkwi, obchodzić będzie 
w przyszłym miesiącu 200 rocznicę poświęcenia swe- 
go sztandaru. W dniu obchodu wystąpią oficerowie 
pułku w strejach z przed lat 200. Pułkownik Bor- 
dole Boreo wyjeżdża w tych niach do Wiednia, ażeby 
na tę uroczysteść zaprosić cesarza. 

* Pułk ułanów imienia Józefa II., (stacjo- 
nowauy w Jarosławiu) obchodzić będzie, jak to już 
donesiliśmy, w dniach 25. i 26. bm. jubileusz 200 
letniege istnienia. Załeżył go za Leopolda I. jenerał 
kawalerji Gustaw hr. Loewenschild. W r. 1697 pułk 
ów przyczynił się do zwycięstwa pod Zentą. W skład 
pułku tego wchodził w czasie od 3. września 1786 
do 1%. listopada 1788, ks. Józef Poniatowski jako 
podpułkewnik. Pułk periada jeszcze stare sztandary, 
dar cesarzowej Marji Teresy. Obecnie kemendantem 
jego jest pułkownik Emil Rukner. Program uroczy- 
stości jubileuszowej jest następujący : Dnia 15. bm. 
po południu odbędą się wyścigi w Surochewie, o godz. 
8. wieczorem odbędzie się obiad dla oficerów i gości 
zaproszonych na tę ureczystość, e 9. godzinie wieczo- 
rem odegra muzyka capstrzyk połączeny z spaleniem 
ogni sztucznych. Dnia 26. bm. odegra mnzyka puł- 
kowa o 5. rano pobudkę, a o godz. 9. rano zostanie 
odprawioną na pelach Surochowa msza polowa. Po- 
południa o godz. 2. odbędzie się obiad oficerski, a 
o 5. popołudniu rozpocznie się festyn dla żołnierzy 
pułku. Wieczorem o godz. 8. odbędzie się nozta. 


* Walne zgromadzenie stew. wzajemnej pe- 
mocy członków sztuki drukarskiej we Lwowie odbyłe 
się wezoraj przed południem w sali ratuszowej. 

Przedłożone na tem zgromadzeniu sprawozdanie 
wykazuje w rubryce przychodów za ubiegłe półrocze 
2.607 zł} 56 ct., pedczas gdy rozohód wynorił 
3.877 zł. 60 ot. Ubiegłe półrecze tedy zakończyło 
się niedoborem w wysokości 270 zł. 5 ot. Majątek 
towarzystwa pedaje sprawozdanie na 19.047 zł. 61 
ot. Członków rseszywistych liczyło towarzystwo w pół- 
roozu ubiegłem 155. 

Celem usunlęcia niedoboru i sapebieżenia mu 
na przyszłość, wniósł p. Hałaciński, aby obniżono 
zasiłek dla ezłonków w razie cheroby s 8 zł. 45 ot. 
tygedniowo na 8 zł, aby podwyższone wkładki ty- 
godniowe z áb ot. na 50, wreszole aby aniżena 
pensje inwalidom i wdowom o 1 zł. miesięcznie. 
Wnieski te wywołały bardze żywą dyskusję. Ostate- 
cznie postanowione wstrzymać się z uchwałą de 
przyszłego walnego zgromadzenia, które się odbędzie 
za pół roku. 


* Walne zgromadzenie towarzystwa wsaj. po- 
mocy djetarjuszy i urzędników, zwołane na wczoraj, 
nie przyszło do skntku z powodu braku kompletu. 
Zebrałe się ogółem 80 członków, a między nimi kil- 
ku delegatów z prowincji, Przewodniczący p. Ceypek, 
sprosił tylke delegatów filij prowincjonalnych na po- 
ufną naradę, odkładając termin ponownego zebrania 
się na czas nieokreślony. 


* Otwarcie specjalnego kursu handlowego dla 
kobiet we Lwowie, nastąpi jak w latach poprzednich 
dnia 1 września br. 

Zapisywać się należy u dyrektora tegoż zakła- 
du p. Adolfa Stronera, naczelnika miejskiej Izby 
obr., w ratuszu, na dole, od 25. bm. począwszy, u 
którego też na ustne i pisemne zapytania bliższych 
informacyj zasięgnąć można. 

Chcący korzystać z pracy ukończonych zakładu 
tege uczennic, raczą się w tej mierce zgłosić również 
pod powyższym adresem. 

Kurs, o którym mowa, istnieje na mocy kon- 
cesji wys. ck, namiestnictwa z d. 14. czerwca 1886 
do 1. 36770 i cieszy się uznaniem kompetentnej władzy 
szkolnej, której nadzorowi podlega. 

* Rozdanie zapomóg z fundacji m. Lwowa, 
noszącej nazwę „miejscowy fundusz iwalidów", od- 
byłe się w sobotę o godzinie 12. w połuddie w pię- 
knie przystrojonej kwiatami małej sali ratuszewej, 
w obecności prezydenta miasta p. Mochnackiego, de- 
legatów rady miejskiej pp. dr. Witza i Aleksandro- 
wieza, wreszcie delegatów 30. pułku piechoty majora 
Weissa i porucznika Horwacza. Z „miejscowego fua- 
duszu inwalidów“ utwerzenego w r. 1858 przex radę 
miasta Lwowa, pebierają zapomogi oi inwalidzi, któ- 
rzy brali udział w kampanii w roku 1848 i zostali 
tamże rannymi. Rozdanie zapomóg odbywa się co- 
rocznie w dzień urodzin cesarskich. Fundusz stypen- 
dyjny jest obecnie woale pekaźny, gdyż s procentów 
pobiera obeenie zapomogi roczne 60 de 70 gł. 10 
inwalidów. 

Z funduszu zaś tego korzystać megęą tylko 
iawalidzi, którzy służyli w pułku lwowskim t. j. 30. 
Dawniej oprócz zapomogi, gmina miasta urządzała 
dla inwalidów obiad, obecnie otrzymują oni na ten 
cel 2 złr. 

Zapomogi stałe otrzymali inwalidzi: Chaim 
Hersch Graf, Samuel Hescheles, Józef Kotiuszko, 
Józef Herseh Dodek, Izak Kuseh, Jan Mazajkiewiez, 
Jan Michael, Antoni Olszewski, Karol Zimmer, Leo- 
pold Peszko. 

* Zapisy w ormiańskiej szkole wydziałowej żeń- 
skiej odbywać się będą w d. 29.. 30. i 31. sierpnia 
br. W tychże dniaeh odbędą się wpisy na kursa 
usapołniające o kierunku teoretyczaym i praktycznym, 
oo de których bliższych erczegółów zasięgnąć można 
w dyrekcji szkoły ormiańskiej. 

* Wspieranie krajowej industrji. Kolej Ka- 
rola Ludwika udziela nowo powstałym zakładom im- 
dustryjnym, które leżą obok jej stacji i używają tak 
do swego dowozu, jakoteż i wywozu linii tejże kolei, 
przy transportach materjałów budowlanych i urządzeń 
fabrycznych 50%/, opust ze zwykłej oeny swej lekal- 
nej taryfy. Uwzględnienie to tylko wtenezas przysłu- 
ża, jeżeli wprzódy dopełnione będą pewne warunki, 
o których dowiedzieć się można na wszystkich stacjach 
tegoż tewarzystwa kolejowego. 

Odnośne podania wnosić należy do jeneralnej 
dyrekcji tejże kolei w Wiedniu. 


* Szkoła imienia królowej Jadwigi. Grone 
nauczycielskie szkoły wydziałowej żeńskiej na ken- 
ferencji d. 17. maja br. uchwaliło przedstawić ra- 
dzie szkolnej okręgowej wniesek na udzielenie szkola 
wydziałowej żeńskiej nazwy „Szkoła im. królowej 
Jadwigi*. Rada szkolna okręgowa odniosła się obe- 
enie do rady miasta Lwowa s prośbą o przychylenie 
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się dọ tego wniosku, który traktowany będzie regu- 
laminowo. 


* Stacja kolei lokalnej z Bielska do Kalwarii, 
„Kalwarja-Zebrzydowska*, otwartą została 15. bm. 
dla powszechnej korespondencji telegraficznej z ogra- 
niozoną służbą dzienną. 


* Burze. W Zabłotowie w Kołomyjskiem szalała 
d. 12. bm. e g. 8. po południu tak silna burza po- 
łączona z grzmotami, że zrywała dachy i drzewa, a 
d. 16. bm. spadł grad w wielkości śliwek Znacznych 
szkód w samym Zabłotowie nie wyrządził, ale nato- 
miast sąsiednie wsie ucierpiały bardze. 

Z Delatyna doneszą, że tam 1. 16. bm. wezbra- 
ny Prut zerwał most, a grad poniszczył ogrodewiny. 


* Dar cesarski. Cesarz udzielił e prywatnej 
swej szkatuły gminie Głuchów, w powiecie łań- 
cuckim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł. 


* Pożyczka. Austrjacki bank kredytowy ziem- 
ski udzielił pożyczki miastom Taraopolowi i Ko- 
łomyi. 

* Do Barcelony na wystawę urządza wiedeń- 
skie biuro Pawsauera podróż towarzyską. Szczegóły 
w dzisiejszem ogłoszeniu — plan zaś podróży w ma- 
szej administracji. 

+ Pożary. D. 15. b. m. po południu zgorzał 
przy szalonym wietrze folwark hr. Miera i zngrody 
8 sołtysów pod Kamionką Strumiłową. Dalszemu 
szorzeniu się ognia przeszkodziła straż ochotnicza 
z Kamionki, tudzież sikawka przysłana od kolonistów 
za Sapieżanki. 

Dnia 14 b. m. ekeło godziny 111/, powstał 
prawdopodobnie wskutek nieostrożności pożar w Trze- 
bownisku i zniszczył w przeciągu kilku godzin 94 
numerów 159 zabudowań, wskutek czego 108 rodzin, 
liszących 472 osób, pozostało bez dachu i chleba, bez 
ziarnka na zasiewy. Akcją ratunkową zajął się staro- 
sta Fedorowicz. 

* Ruch ludnościowy w Anstrji był w r. z. 
wedle wykazów komisji centralnej pod każdym wzglę- 
dem pomyślny. Liczbę urodzin pedaje oficjalny wykaz 
na 889.478, a więc jest ona o 13.415 więkaza, niż 
w roku poprzednim. Także ślubów odbyło się w r. 
1887 o 1897 więcej, a natomiast było o 6156 wy- 
padków śmierci mniej niż roku poprzedniego. Z na- 
rodzin było 779.287 legalnych, a 136.298 nielegal- 
nych. Z dzieci nieślubnych legitymowano w ciągu 
roku przez małżeństwo 21.914. Ogółem ludność Au- 
strji w r. 1887 wynosiła 23,447.192. 


* Wypadek na kolei. Czytamy w Tyg. Ree- 
ssowskim: Pociąg kurierski, idący w kierunku 
z Krakowa do Lwowa, we czwartek 16. b. m. koło 
Rudny, przejschał krowę, która niepostrzeżenie do- 
stała się na szyny. Kurjerem jechał arcyksiążę Al- 
brecht, po zatrzymaniu pociągu, arcyksiążę wysiadł i 
udał się na miejsce wypadku. Pe usunięciu przeszko- 
dy, poeiąg ruszył do Rzeszewa. 


* Wypadki. Na gorącym uczynku kradzieży 
schwytano wezoraj 0 godzinie 10 rano niebezpieczno- 
go złodzieja Edmunda Maruszkę, który dostawszy się 
zapomocą witrychą do mieszkania p. Jana P., urzę- 
dnika gal. kasy oszczędności przy pl. Strzeleckim 1. 5, 
porozbijał wszystkie szafy. Skradzione rzeczy spako- 
wał Maruszka do prześcieradła, jednakże w chwili, 
gdy się chciał ulotnić, zestał schwytany i oddany 
w ręce policji. 

W nocy z soboty na niedzielę skradzione trzy 
szyldy przy ul. Zółkiewskiei, wartości do 40 zł., dwie 
tablice na ulicy Zamarstynewskiej i pe trzy na ul. 
Lwiej i Słonecznej. Sprawey tych kradzieży dotąd nie- 
wyśledzeni. 

Rewizorowie policyjni Teichman i Zbrożyl, wy- 
śledzili niejakiego Józefa Fisohera, ktory ed kilku 
dni bawi we Lwowie celem wyłudzania, datków od 
rozmaitych osób. Fischer mieszkał w jednym z ob- 
skurnych hoteli, a z rewizji dokonanej tamże, ekaza- 
ło się, że Fischer zbierał datki na rzecz „dotniętych 
pożarem wskutek uderzenia piorunu mieszkańców 
Horpina* i w tym celu miał poświadczenie opatrzene 
podpisem starosty, wójta i radnych a ozdobione pie- 
częcią starostwa w Kamionce Strnmiłowej. Podpisy 
są sfałszowane, zaś pieczęć autentyczna. W jaki spo- 
sób Fischer przyszedł w jej posiadanie nie jest jeszcze 
rzeczą skonstatowaBą. Oszust wyłudził datki od kilku 
osób zamieszkałych we Lwowie, w ezem mu był po- 
mocny Ksawery K., którego również aresztowano. 

Powodem, który skłonił go do sfałszowania 
wspomnianych świadectw, ma być wedle jego zezna- 
nia nędza i brak Średków de życia, 

Barbara Radewicz, czując się znużoną, ułożyła 
się dla wypoczynku na sianie w ogrodzie realności 
Ostrowskiej przy ulicy Gródeckiej. Spostrzegł to miły 
jej synalek, Oleksa, który zakrądłszy się chyłkiem, 
własnej matce ściągnął z szyi 9 sznurków korali i 
z kieszeni kwotę 7 zł. 50 ot. Łup swój sakopał na 
razie aż na Bogdanówce, wypierając się najoczywi- 
ciej winy, gdy mu ją ajent policyjny zarzucał. W re- 
zultacie jednak winę mu dowiedziono i osadzone go 
w areszcie. 

Na ulicy Szpitalnej, Maciej Sadyba rozwełąc 
cegłę, najechał na 0-letniego Lejbę Bibera, którege 
lewa ręka dostała się pod koła i została złamaną 
w dwóch miejscach. 

Na rogu ul. Zielonej i Wagilewicza stangret 
powozu prywatnego Kopczyński najeehał na Annę 
Skarczewską, która uległa potłuczeniu. Sprawca prze- 
jechania chciał się ratować ucieczką, co spostrzegłszy 
jeden z praechodniów, pogonił za wozem w ul. Ko- 
chanewskiego. W trakcie pogoni wóz zaczepił o drze- 
wo przydrożne i Kopczyński upadł sam na brak uli- 
Gzny, zadając sobie głęboką ranę w głowę i uszko- 
dzając w oko. Obie ofiary wypadku odstawiono do 
szpitala. 

Zbytnią ciekawość droge przepłacił lekaj Józef 
Nukos, który przypatrując się robotem około pokrycia 
Pełtwi, wpadł do wody i byłby się... utopił, gdyby 
nie szybka pomoc Salamona Ordnera i Abrahama Ste- 
plera, którzy biedaka wyratowali i przy pomocy poli- 
ejanta odwieźli do szpitala, 

Grzegors Stogorski, stróż kamieniczny wszedł- 
szy w pijanym stanie na dzwonnicę Wołoskiej cerkwi 
spadł ze schodów pierwszego piętra, przyczem tak sil- 
nie się pokaleezył, iż przez kilka godzin pozostawał 
bezprzytomny. Odstawiono go do szpitala. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technioznej donosi : 

W przedostatniej dobie było niebo przeważnie 
zamglone, powietrze niespokojne, około godz. 6. wie- 
zerem padał deszoz przy silnym wietrze o zmienaym 
kierunku, a o chyżości 24 m. na sekundę, połączony 
s błyskawicami i grzmotami. Opad wynosił 4.5 mm.; 
w ostatniej zaś dobie był stan nieba zmienny, wiatr 
Północno-zachodni (NW), opadu nie było. 

Krednia temperstura przedostatniej doby była 
14.6* O., ostatniej 12.3* O., najwyższa była 23.0* 
O., najniższa w nocy s soboty na niedzielę była 
8.96 © 

"Stan barometru zredukowany na poziom morsa 
był deiś o 9. rano 760 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezoraj 
na Podolu i wynosiła 745 — 750 mm., swyżka 
W zatoce Biskajskiej 1 wynosiła 770 — 765 mm., 
zniżką drugorzędna utworzyła się w Królestwie Pol- 
skiem. 

Pregneza na dobę następną 


od 1%. godziny 
w południe dnia 20. sierpnia : 


Wiatr o zmiennym kierunku z zachodniej (W) 
streny, stan nieba zmienny, powietrze miernie wilge- 
tne, Średnia temperatura doby około 15% C, deszcz 
chwilowy zresztą pogednie. 

* Jutro, d. 21. sierpnia: św. Joanny — św. 
Mattya ap. 


Pan Włodzimierz Łuszpiński. notarjusz 
z Kemarna pisze nam, co następuje : 


„Szanowny Panie Redaktorze! Ponieważ w nie- | 


których dziennikach krajowych pojawiła się była kil- 
kakrotna wzmianka o kandydaturze mojej na posła 
na Sejm krajowy z kurji włeściańskiej powiatu ru- 
deńskiego, więc upraszam uprzejmie o umieszczenie 
w łamach pisma pańskiego mego oświadezenia, iż 
mandat poselski tylke w takim razie byłbym przyjął, 
jeżeliby kandydatura moja postawioną była zgodnie 
przez oba stronnictwa, tak pelskie, jakoteż ruskie. 
Gdy zań zgoda taka nie nastąpiła, więc oświadczam 
niniejszem, że e mandat poselski wcale się nie ubi:- 
gam i jako kandydat na posła nie występuję. 

Przyjm Szanowny Panie Redaktorze przy tej 
sposebności wyrazy mego prawdziwego szacunku i 
rzetelaego poważania, z jakiem zostaję 

Włodzimiers Łuszpiński. 


— Z Żabna. W dniu 20. kwietnia br. nawie- 
dził pożar miasteczko Żabne, który zniszczył 103 do- 
mów mieszkalnych, a 218 rodzin pezbawił dochodu 
i mienia. Komitet ratunkowy bezzwłecznie zawiązany, 
zajął się niesieniem pomocy nieszczęśliwym, a obe- 
cnie przedkłada sprawezdanie swej czynności. 

Mime ciężkich dzisiejszych czasów, ofiarneść 
publiczna i w tym wypadku nie zawiodła, a suma 
ogólna wkładek dosięgła pokaźną cyfrę 7689 zł. 90 ot. 
Główne datki pochodziły z następujących darów. 

1. Jego ces. król. Apostelska Mość 1.500 zł. 

2 Z kwoty udzielonej przez ks. Paulinę Met- 
ternich z przedstawień w Wiedniu na osle dobroczyn- 
ne 1000 zł. 

3. Wysokie Namiestnietwo 200 zł. 

4. Wysoki Wydział krajowy 200 zł. 

5. Reszta składek 4.789 zł. 90 ct, z czego 
przypada na składki z miasta Tarnowa 1012 zł. 13 
ot., a składki gminy izraelickiej w Tarnowie 1000 zł. 

Zebrane składki zostały w następny sposób roz- 
dzielane : 


1. Za chleb w dniu pogorzeli 30 zł. 
2. Zapomogi dla rzemieślników 
w celu podjęcia robót . . . . . 505 ẹ„ 
3. zapomogi na odbudowę nie- 
ubezpieczonych domów . . 4035 


á. Doraźne zapomegi na żywność 302 „ 90 ot. 
5. Zapomogi dla kupców i na 

sprawienie najpotrzebniejszych rucho- 

mości T l >. - "81886 " 
6. Zapomoga na pokrycie keścio- 

ta blachą . . . „kd . 2. 
7. Zapomoga d!a miasta Żabna 

na sprawienie przyborów szkolnych 150 , 
8. Technikowi za sporządzenie 

szkiców odbudowy z ARE 


751 , 


20, > 
Razem . 7689 zł. 90 et. 

Prócz tego rozdano nadesłane 3 wozy odzieży, 
2 wozy bobu, grechu, żyta itp., 4 wozy chleba i 
drzewa budulcowego wartości 70 zł. Prócz powyż- 
szych datków br. Hirsch rozdzielił ze swej strony 
wprost pogorzelcom kwotę ekoło 12.000 zł. wyno- 
BZĄCĄ, a kensystorz biskupi w Tarnowie nadesłał na 
odbudowanie kościoła komitetowi parańalnemu około 
600 zł., pochodzących ze składek w kościołach dye- 
cezji tarnowskiej, Koszta biurowe, portorja itp. pe- 
kryli podpisani. 

Podając niniejsze sprawozdanie do wiadomości 
publieznej, składamy imieniem komitetu ratnnkowego 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać”, 

W imieniu komitetu ratunkowego dla pogorzel- 
ców miasteczka Żabna ; 


Kiesskowski. Dr. Csyżewice. 


— Sehoenereriady. Schónererowi, który dziś 
popołudniu rozpoczyna odsiadywanie kary. zgotowali 
wozoraj zwolennicy jego demonstrację, podczas której 
kilka osób aresztowano. 

Za przybyciem Schónerera dworzec Franciszka 
Józefa był obsadzony setkami policjantów. Schónerer 
przeszedłszy szpalerem, siądł do powozu. Natychmiast 
otoczyła powóz konna policja i eskortowała go aż do 
hotelu „Goldene Ente“ (na Schuller Strasse). Raz 
tylko dał się słyszeć po drodze okrzyk : „Hoch Śchó- 
nerer|* a policja natychmiast uderzyła w tę stronę 
i aresztowała wiele osób. 

— Pożar. W Wacowie (Waltzen) zgorzały ko- 
szary hoawedów z 45 końmi. Konis uratewane pi- 
ściły się torem kolejowym. Nadchodzący pociąg peza- 
bijał kilka, a lokomotywa wyskoczyła z szyn. 

— Majętność br. Hirscha w Morawie, koło 
Rossitz, zgorzała od piorunu. Większa część inwen- 
tarza i zapasów zboża spłenęła. Bydło uratowane. 

— Trzęsienie ziemi dośó silne zauważono w 
Alosuth na Węgrzech d. 17. bm. o godzinie 4. pe 
południu. 

Również z kilku miast 
trzęsieniu ziemi. 

— Katastrofa na morzu. Z Nowege Jorku 
donoszą ped d. 18. bm.: Podróżni, którzy przybyli 
tutaj parewcem pocztowym „Wieland* opowiadają, 
że d. 14. bm. koło wysp piaskowych nastąpiło zde- 
rzenie dwóch parowców „Thengyalla* i „Geiser“. 
W pięciu minutach „Geiser* zatonął, 14 podróżnych 
i 17 ze załegi wraz z kapitanem uratowano, zato- 
nęło zaś 72 podróżnych i 83 majtków. Uratowanych 
ze statku „Geiser* i 455 osób z „Thengvalla" za- 
brał parewiec „Wieland“ ze sobą. 


włoskich donoszą ©0 


Dział ekonomiczny. 


Bilans zbożowy państw europejskich 
za rok 1887. 


Ogłoszone obecnie sprawozdania statystyczne, 
dotyczące przywozu i wywozu zbóż rozmaitych w 
państwach Europy zachodniej, dają możność do- 
kładnego obliczenia konsumcji każdego z nich. Z 
wyjątkiem Rosji i Austrji, wszystkie one nie po- 
krywają w latach najarodzajniejszych potrzeb kon- 
sumcyjnych swoich mieszkańców. Żtąd powstaje 
konieczność dopełniania niedoborów produkcji wła- 
snej przez dowóz z zagranicy, a głównemi dostar- 
czycielami takowego są Ameryka północna, Indje, 
Australja, a wreszcie rolnicze kraje wschodniej 
Europy. Niezmiernie z tego względu ciekawe cy- 
fry obrotu handlowego zbożowego za ubiegły rok 
1887 pozwalają, dzięki ścisłej i dokładnej staty- 
styce urzędowej, określić wielkość zapotrzebowa- 
nia i współndział różnych krajów w zaspokojeniu 
niedoborów. Przytaczamy tu główne i najbardziej 
nas interesujące pozycje : 

W Anglii w roku 1837 przestrzeń zajęta 
pod uprawę pszenicy wynosiła 2.229.779 akrów 
(557 600 dzies.); produkcja zaś wyniosła 8.790.30 „ 
kwarterów (114,274.000 pudów). Dowóz do Angl 
ź zagranicy wynosił od dnia 1. lipca r. 1887 d 


© 


ii 


30. czerwca r. 1888 — 149,455.000 pudów. Po- 
nieważ w dniu 1. lipea r. 1887 było w Anglii za- 
„pasów, pozostałych z kampanii roku poprzedniego 
' 28.316.000 pudów, a 30. czerwca r. 1888 pozo- 
stało na rok następny 23,920.000 pudów, przy- 
czem wywieziono z Anglii 1.687.000 pudów, a 
więc cyfra konsumcji rocznej (87—8%) stanowi 
dla tego państwa 266,468.000 pudów. 

Widzimy z tego, że dla Anglii suma  psże- 
nicy, którą musi sprowadzić z zagranicy dla za- 
i spokojenia potrzeb ludności wynosi rocznie 266 
bez 114, czyli 252.000.000 pndów. Ilość ta w ro- 
i ubiegłym rozdzielała się pomiędzy kraje eks- 
portujące pszenicę jak nastepuje : 

Ameryka dostarczyła 89,673 000 pnd., czyli 60 pre. 


Iadje 13,450.000 , a 
Australia 7.823.000 ,„ » 49 » 
Rosja 32,880.000 » » 22 „ 


Inne państwa (Anstrja, 
Rumania i inne) 6 125.000 „ g.. MĄ 
149,451.000 puu.,czyli 100 pre. 

Pszenica amerykańska posiada więc na ryn- 
| kach angielskich stanowczą przewagę nad rosyj- 
ską, jakkolwiek cena jej była stale nieco wyższą. 
Przecięciowo za kwarter pszenicy amerykańskiej 
płacono w roku 1887—88 — 34.08 szyl. (min. 32, 
max. 35), za rosyjską zaś przeciętnie 31.5 (min. 
29, m x. 35). 

Widzimy z tego, jak niekorzystnym jest bi- 
| lans zbożowy Anglii nawet w roku tak wyjątkowo 
urodzajnym, jak ubiegły. W r. b. urodzaj pszenicy 
będzie przynajmniej o 20°/, mniejszym od zeszło- 
rocznego. p 

W Niemczech rok 1887 również do wyjąt- 
kowo urodzajnych zaliczonym być powinien. Zbiór 
pszenicy dał około 12*/, ponad normę, uznawaną 
zazwyczaj zx przeciętną dla Niemiec. Przestrzeń 
zasiana wynosiła w Prnsach 1,007.960 hektarów, 
a ziarna zebrano 17,354.608 centnarów; żyta 
z 4,325 329 hektarów zebrano 56.535.601 centn., 
jęczmienia z 923.671 hektarów zebrano 13,512.533 
centn., wreszcie owsa z 2478.619 hektarów ze- 
brano 32.507 221 centn. Pomimo jednak obfitego 
urodzaju niedobory w stosunku do potrzeb ludno- 
ści okazały się znaczne, i dowóz. mimo ceł echron- 
nych, nie ustawał w ciągu całego roku. £ poszcze- 
gólnych rodzajów zbóż dowieziono : 


Żyta: xz Rosji . 4,161 640 ctn., czyli  650/, 
n FA Aastrji 491.040 » n 7 » 
Pszen: z Amer. półn. 540.680 , „ 0-104 
i z Rosji . . 2,509.860 ,„ » 46.38, 
z z Austrji . 1,044.400 „ LEN.: 
3 z in. państw 1,512.610 „ » 225, 
Jęczm.: z Rosji 259.330 „ „ 149, 
4 Ł Austrji . 3,204.720 ” p 62.6 » 
+ z in. państw 1,151.210 , n 822151, 
Onsa: z Resji e 1,211.450 » » 083.11, 
ż z Austrji 95.980 „ 5 B.ibs, 
s z in. państw 358.340 , » 2218, 


Tu więc na rynkach niemieckieh przewaga 
Rosji występuje już w całej pełni. Kampanja eko- 
nomiczna, systematycznie od lat parn przez Bis- 
marka prowadzona przeciw importowi zboża ro- 
syjskiego, niezdolaą była przeszkodzić tej natu- 
ralnej konieczności. Cały jej ciężar spadł przede- 
wszystkiem na barki konsumentów niemieckich, 
którzy państwu nowy podatek w postąci ceł zbo- 
Żowych wypłacić musieli. Obrót taki był zresztą 
doskonale przez ekonomistów niemieckich w swo- 
im czasie przewidziany. 

Z pośród innych państw, mniej nąs interesu- 
jących, zatrzymamy się jeszcze nad Francją. Kraj 
ten ze zbóż konsumuje wyłącznie prawie tylko 
pszenicę. Można więc poprzestać dla charaktery- 
styki francuskiego bilansu zbożowego na cyfrach, 
dotyczących produkcji i konsumcji tego jednego 
ziarna, jak to uczyniliśmy dla Anglii. W r. 1887 
zbiór pszenicy wynosił we Francji 109,747.045 
hektolitrów (o 5 mil. więcej ponad urodzaj roku 
1886). Dowóz z zagranicy stanowił w roku ubie- 
giym 8,966.714 hektolitrów, wywóz zaś 9.421. 
A zatem konsumcja roczna pszenicy we Francji 
wynosiła w roku ubiegłym 118,704.388 hektoli- 
trów. Niedebór więc, jak widziany, jest we Fran- 
oj stosunkowo nieznacznym. Pokrywa się on prze- 
ważnie dowozem zboża rosyjskiego przez porty mo- 
rza Śródziemnego (Marsylia), ale w ogólnym ra- 
chunku wywozu rosyjskiego stanowi to pozycję 
małoznaczączą. 

Cyfry i dane powyższe, dotyczące ruchu zbo- 
żowego w roku nader pomyślnym dlą Europy za- 
chodniej, w którym wszędzie niema] urodzaje by- 
ły o wiele wyższe ponad zwykłe przeciętne normy, 
w smutnem Świetle przedstawiają stosunek pro- 
dukcyjności rolniczej tych krajów do potrzeb ich 
ludności. Żadna polityka celna — jak tego dowód 
niezbity dały obecnie Niemcy — nie w stanie 
powstrzymać importu. Są to po większej częśei 
kraje, w których kultura ziemi podniesioną jaż 
została do możliwej doskonałości. System protek- 
cyjny traci więc tem samem wszelką rację bytu: 
staje się on tylko nierozsądnem faworyzowaniem 
klasy właścicieli ziemskich, kosztem całej masy 
konsumnjącej ludności, Dowóz z zagranicy musi 
mieć miejsce pod groźbą głodu i nędzy. Nato- 
miast dla Krajów, eksportujących swoje płody 
rolnicze, z anych powyzszych wyciągnąć można 
nader pomyślne wskazówki na przyszłość. Zwła- 
szcza w roku bieżącym , kiedy urodzaje w Euro- 
pie okazały się o wiele niższe od przeciętnej ner- 
my, przewidywać można elbrzymie zapotrzebowa- 
nie na zboże z Węgier, Polski, Rosji i w ogóle 
z Wschedu Europy i z Ameryki. Ponieważ zaś 
i ta ostatuia zawiodła w znaacznym stopniu po- 
kładane nadzieje, otwiera się dla właścicieli ziem- 
skich i knpców zbożowych szczególnie w Austro- 
Węgrzech i w Rosji perspektywa powodzenia, 
która choć w części, być może, zdoła im wyna- 
grodzić straty, jakie od lat kilku wskutek prze- 
silenia rolnego ponosili. 


Kolej Karola Ludwika, jak Stara Presse 
donosi, wypowiedziała z dniem 1. października 
refakcje zbożu rosyjskiemu. 


rlegrtmy „Gazety Narodowej . 


Wiedeń d. 20. sierpnia. Urodziny 
cesarskie były w całej Austrji, Węgrzech, 
Bośnii i Hercegowinie świetnie, a gdzie- 
niegdzie z okazji czterdziestolecia rządów ce- 
sarza nadzwyczaj Świetnie obchodzone, tożsa- 
mo czynili obywatele austro-węgierscy Za 
granicą. Cesarz niemiecki dał w sobotę w 
Poczdamie na cześć urodzin Franciszką Józe- 
fa wielki obiad, na którym wzniósł w naj- 
serdeczniejszych wyrazach zdrowie Jego. Obe- 
cni byli książęta Frydryk, Leopold i Aleksan- 
der, ambasador austrjacki z całym porsona- 
lem, komendanci: gwardji, dywizji, brygady 
i pułku grenadjerów im. Franciszka Józefa, 


tudzież szefowie kancelarji cesarskiej cywil- 
‘nej i wojskowej, i najwyżsi urzędnicy dworu. - 


Osobno cesarzowa przyjmowała ambasadę au- 
strjacką i dała obiad na cześć ces. Franci- 
szka Józefa. Car zaprosił tego dnia do siebie 
całą ambasadę austrjacką. Król Milan w To- 
blach (w Tyrolu) był z synem i świtą na 
nabożeństwie w kościele. 

Wiedeń d. 20. sierpnia. Hr. Kalnoky 
bawi w Ischl. Tisza, jadąc do Ostendy, nie 
wstąpi do Ischl (gdzie obecnie cesarz prze- 
bywa). 

Wiedeń d. 20. sierpnia. Jak tutaj 
słychać, nie odbędą się konferencje w Kissin- 
gen ze względu na Rosję, i dlatego hr. Kal- 
noky osobno odwidzi ks. Bismarka w Frie- 
drichsruhe, 

Wiedeń d. 20. sierpnia. W obiedzie, 
który na cześć królestwa portugalskich odbył 
się u arcyks. Rajnera, wzięli między innemi 
udział arcyks. Wilhelm, tudzież księżna Kle- 
mentyna Koburska, matka Ferdynanda buł- 
garskiego. Wieczorem byli goście w operze. 
Dziś dają u siebie obiad w Laxenburgu 
arcyksięstwo Rudolfostwo, którzy wczoraj wró- 
cili do Laxenburga i zabawią tam do wtorku. 

Temeszwar d. 20. sierpnia. Założo- 
na przez kilka węgiersko-rumuńskich patrjo- 
tów „bursa narodowa“ została przez prawosł. 
biskupa aradzkiego przyjętą pod zarząd du- 
chowny. Cel tej bursy — przeszkodzenie ma- 
diaryzowaniu młodzieży rumuńskiej, pozostaje 
nietknięty. 

Warszawa d. 20. sierpnia. Prusak 
Treskow, który chciał się utrzymać przy swo- 
ich dobrach pod Kutnem, podał o przyjęcie 
do poddaństwa rosyjskiego, ale mu odmó- 
wiono. 


Berlin d. 20. sierpnia. Niemiecka ko- 
misja obrony krajowej zajmuje się planem 
utworzenia wielkiego portu wojennego w 
Gdańsku. 


Berlin d. 20. sierpnia. Pogłoska o obję- 
ciu obligacyj rosyjskich na sumę 50 mil. 
rubli przez firmę Bleichródera okazuje się 
mylną. To inne konsorejam wielkich banko- 
wych firm niemieckich pod przewodnictwem 
firmy Mendelssohn et Comp., objęło 4-procen- 
towe, gwarantowane przez rząd obligacje ro- 
syjskiej kolei zachodnio-południowej na sumę 
20,300.000 r., z których pójdzie 12,660.000 
rubli na budowę kolei pobocznych, jak Hu- 
mańskiej. 

Berlin d. 20. sierpnia. Po obiedzie 
dworskim, który się odbył w sobotę z powo- 
du rocznicy urodzin cesarza Franciszka Jó- 
zefa, wybrał się cesarz Wilhelm, przybrany w 


mundur austrjacki, w towarzystwie wszystkich 


współuczestników obiadu na przejażdżkę na 


jachcie „Aleksander“ do Wannsee. Podczas ja- 


zdy wyszczególniał cesarz rozmową ambasa- 
dora austrjackiego i resztę austrjaekich gości. 
W Wannsee oczekiwał osobny pociąg kolejo- 
wy, który odwiózł gości do Berlina. 

Hamburg d. 20. sierpnia. Przejecha- 
ła tędy z powrotem z kąpiel morskich w We- 
sterland królowa rumuńska, i udała się do 
matki swojej, księżny Wied. Ztamtąd uda 
się na Bogumin, dokąd król rumuński z Gra- 
fenbergu przybędzie, i oboje d. 2%. bm. do 
domu odjadą. 

Paryż d. 20. sierpnia. Według tutej- 
szych doniesień, spodziewani są w Jerozoli- 
mie wielcy książęta Aleksy i Paweł, bracia 
cara, wraz z Pobiedonoscewem na poświęce- 
nie kościoła na górze Oliwnej, budowanej na 
cześć zmarłej carowej. Potęga rosyjska ma 
się ogromnie wzmagać w Jerozolimie. 

Paryż d. 20. sierpnia. Przy wczo- 
rajszych wyborach uzupełniających w dep. 
Somme wybrany został Boulanger "6.094 
głosami przeciw 41.371, które otrzymał re- 
publikanin Bernot. W dep. Dolnej Charenty 
otrzymał Boulanger 5'.488, a republikanin 
Lair 42416 głosów, W departamencie Nord 
(dwa mandaty) otrzymali: Boulanger 130.152, 
Kochlin, także zwolennik plebiscytu, były 
mer paryzki, 126.567, a kontrkandydaci re- 
publikanie Desmontoirs 94.409, Moreau 95.023 
głosów. 

W Lille (Nord) zaszły bójki między 
bulanżystami i antibulanżystami, w Amiens 
(Somme) hałaśliwe demonstracje. W samym 
Paryżu zaszły na dzielnicy giełdy wielkie 
niepokoje i policja rozpędziła tłumy przed 
redakcją bulanżystowskiej La Presse, 

Rzym d. 20. sierpnia. Według dzien- 
ników udał się Crispi wczoraj z Valdieri (od 
króla) do Niemiec, a jak Diritto donosi, do 
ks. Bismarka do Friedrichsruhe. 

Bruksela d. 20. sierpnia. Minister 
rolnictwa i robót pnblicznych de Moreau po- 
dał się z powodu słabowitości do dymisji. 

Bukareszt d. 20. sierpnia. Tutejszy 
komitet studentów, zwołuje studentów na 1. 
października na walny wiec do Piatry. Do- 
chód kolei rumuńskich wynosił w lipcu r. z. 
2,853.000 fr., w lipen b. r. tylko 1,305.000 
franków, pomimo wzrostu liczby podróżnych 
i frachtn — a to z powodu ogromnego zni- 
żenia cen przez rząd rumuński. 

Petersburg d. 20. sierpnia. Dzien- 
niki rosyjskie biją na alarm, z powodu, że 
pod interesem zlauia amerykańskiego Towa- 
rzystwa „Standard Oil Company“ z kaukaz- 
kimi posiadaczami nafty (o którym wam do- 
nosiłem) ukrywa się firma Rotszylda, podo- 
bno wiedeńska, do którego zbiorników w Ba- 
tum już teraz idzie 60 pre. kaukazkiej pro- 
dukcji naftowej. Żądają, aby Rotszyldowi wol- 
no było tylko 25 pre. zabierać. 

Nagłe wyschnięcie olbrzymiego źródła 


naftowego w Akopowie wywołało popłoch nie- 


słychany. 


| Petershurg d. 20. sierpnia. Admini- 
stracja marynarki wojennej kazała torpedowce 
na Czarnem morzu opalać naftą. W Sebasto= 
polu czynią niezwykłe przygotowania na przy- 
jęcie cara. Zgromadzi się tam cała rosyjska 
flota czarnomorska i będzie defilować przed 
carem. Na wniosek ministra wojny uchwalił 
komitet ministrów budowę kolei Żelaznej 
z Warszawy do Radomia. Jenerał-major ks. 
| Wiazemski mianowany gubernatorem astra- 


'chańskim i hetmanem kozaków astrachań- 
i skich. 


| „Petersburg d. 20. sierpnia. W Skier- 
| niewicach czynią przygotowania na przyjęcie 
cara. Wojska, ktore car przeglądać będzie 
w Królestwie i południowej Rosji, wynoszą 
300.000. W Elisawetgradzie, dokąd car ze 
Skierniewic się uda, będzie przegląd 40.000 
wojska. 

Londyn d 20. sierpnia. Mylną była 
pogłoska, że druga starszeństwem córka kró- 
lowej angielskiej, Helena, żona ks. Chrystia- 
"na Szlezwickiego, ma wkrótce przejść na ka- 
, tolicyzm. 

Nowy Jork d. 20. sierpnia. W Pe- 
ruwii (w południowej Ameryce) zasekwestro- 
wał rząd wszystkie koleje żelazne, przez obco- 
krajowców i przy pomocy obcych kapitałów 
zbudowane. Poseł Stanów Zjednoczonych w Li- 
mie założył przeciw temu protest, Reprezen- 
tant obcych kapitalistów w Peruwii John 

Thorndike przybył do Nowego Jorku, aby 
nakłonić rząd Stanów Zjedn. do interwencji 
w tej sprawie. 

Wiedeń dnia 20. sierpnia 1 godz. 45 m. po- 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 4080. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 308—. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 111 —. Akoje Unionbanku 21525. Akcje 
kolei Karola Ludwika 213—. Akcje kolei Półno- 
cenej 248.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
110790. Akcje kolei Alfóldzkiej —' —. Akcje kolei 
> 26180. Akcje kolei Lw.-Czern. 237'25. 


i 


l 


Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 162—. Losy 
komunalne wiedeńskie 141:25. Akcje Tow. tureckiego 
114. —. |Galic. oblig. indemniz. 10825. Akcje kolei 
półn' cnożzachod. (lit. B. Elbethal) 198—, Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 238 25 Akcje Bankvereinu 97 60. Rosyjski rubel 
papierowy 120:75. Losy prem. węg. —.—. 

A*|100/0 Renta wspólna ——. 50/, renta austr. 
papier. ——, 40/6 renta austr. złota —*—. 40fo 
renta węg. złota 101 35. 50/o renta węg. papierowa 
91 70. Napoleondory —.—. Marki niem. —*—-. 


| 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 20. sierpnia. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 212% — 21559 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 22550 229 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 275— 273— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 

II. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6%, - . —— —— 
A 4 RA a e 
ù £ gal. 5*/, wyl. 10°/, pr. 101°— 102:— 
Banku krajowego 4'/,*/, los. w 511. . . 9250 9350 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 57/, . «.101— 108:— 
š kredyt. gal. ziem. 49, . . . 9410 9510 
5 kred. gal. ziem. 5°/⁄ los. w 37 1. 101-— 102:— 
5 kred. g. ziem 40/, los. w 411/41. 91:25 9250 

T kredytowego gal. ziem. 41/,0/4 
los. ów 02818 35 000 „Aue 94.35 95:35 
= kred. gal. ziem. 4°/, los. w 561. 89:40  31— 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%, ——  55— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) sof « > . —— 48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla (al. i Buk. 
6%, los w 15 lat oo —02 —>— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 597, m. k. . „1038:25 10450 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . 99:50 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6*/ę w. a. « « —— 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . . 91:— 92— 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa  . . . . « 2050 2250 
Losy miasta Stanisławowa . . . « « - =— 34:— 
V1. Monety. 

Dukat holenderski 5.76 5 86 
IDukatloczaraki h IES I a a 5.78 5.88 
Papoleondor m E aP > 972 9.82 
Półimperjał rosyjski 10.03 10.18 
Rubel rosyjski srebrny 1.40 1.50 
Rnbel rosyjski papierowy 119'/, 121 
100 marek niemieckich 970 60.70 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 20. sierpnia 1888: 


j Hotel Żorża. O. Hardung s Wiednia. M. Steinhart 
z Jazłowiee A. Sitt z Hamburga, F. Woronicz z Jazło- 
(wiec. H. Amphlett z Kijowa. B. Lówit z Wiednia. K. 
, Wiśniewski z Dobrzan . Wiśniewski z Plichowa. A. 
Witkowski z Soroki. J. Hubl z Sangebsrg. F. Laip 
z Wiednia. O. Schnell z Firlejówki. M. Klapper z Jass. 
| Hotel Angielski B Skibniewski z Balie. S. Hewell 
12 Brusna. J Stupnieki i L. Antonowicz z Brodów. K. 
' Gramski z Okna. A. Wilezyński ze Strzałek. 
Hotel Warszawski. E. hr. Ledóchowska z Wołynia. 
M. ke. Trębicki z Peczeniżyna. S. Piotrowicz z Wiednia. 
| &. Stebelski z Obertyna. A Hollender i J. Laskowski 
z Kołomyi. 


Z 


Nades/ana 


r 


Jeden lub dwóch uczniów * 


niższego gimnazjum lnb szkoły realnej znajdzie 
umieszczenie, dozór nauczycielski i opiekę rodzi- 
ciełską. Bliższej wiadomości udzieli: 


i Zawadzki, Lwów, Chorążczyzna l. 13. 


Zdrowie” będzie się cieszyć zawsze ten, kto po 


jedzenin zażywa Lippmanna Karlsbadzki 
proszek musujący. Do nabycia w aptekach. 8 1163 


Główna wygrana złr. 150.000. 
Ciągnienie 1. września r. b. 


= POM OPAD 


na losy kredytowe z r. 1858 


sprzedaje po 5 złr. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
nlica Karola Ludwika I. 1. 23 
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4 GAZETA NARODOWA z Wrorku dnia 21. Sierpnia 1888, 


Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe- 
go Zagórna, Boratyn i ze Stanisławowa o godzinie 3 

A min. 40 po południu. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) |Z Budapesztu, Ławocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35. 


Przychodzą do Lwowa. I 7 
j A. K Ą | w nocy pociąg osohowy. 
Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. | 7 Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Pociągi kolejowe. 


4 3 popoł. kurjerski. | 
4 7 X W5 wieczór A lstany| | Odchodzą ze Lwowa: | 
» 9 „ 28 wieczór „ osobowy. Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy. j 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) : R a 20 rano " 5 
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. E 2 28 popoł. „ kurjerski. 
P 2 „ 20 popołud. „  kurjerski. | A 8 „ 30 wieczór „ osobowy. 


— wieczór „ _ mięszany. Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 


Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 

„ 2 m 8 popołud. „ - karjerski. » 4 „ 11 popoł. „  kurjerski. 

A „ 22 wieczór „  mięszany » 10 „ 35 wiecz. „ mięszany 

o i Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze): 
Czorniowiec: © god. 6 min. 40 rano o godzinie 10 min. 23 rano 


Podwołeczysk (na dworzec Podzamcze): 
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 


pociąg mięszany. 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Ilusiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławoeznego 0 
godz. 10 min. 35 przed poł. 

| De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 

| Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. | 


Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m.33 
popoł. osobowy, e godz. 6 wieczór pociąg osobewy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór peciąg knrjerski. 

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieezór pociąg mięszany. | 


Z Wiednia: e godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; o go- | 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; e godz 8 m. 48 


Przychodzą do Krakowa : 
(zegar peszteński) 


(zegar pragski): 


zaś peszteński o 4 minuty. 


Odchodzą z Krakowa: 


(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m.15 rano pociąg mięszany; o godz. | 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połnd. 
osobowy; o godz, 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

(Do Wieliczki: o godzinie 1l min 15 rano pociąg mięszany 

| (zegar pragski) : | 

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rane pociąg osobowy; o go- 
dzinie 6 m. 55 rano knrjerski; o godz. 9 m. 20 przed 
pełudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
e godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski, 

Do Prus: v godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg knrjerski; o godzinie 9 min. 20 | 
przed południem poeiąg osobowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
e godz 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, | 


od ściej do 5tej po połndnin, 
i piątek. Wstep wolny. 


i święta wstęp wolny. 


welny. 


dzielę i święta 15 ct. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
| od godziny 10ej do lszej przed południem, 
we wtorek i 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do Gtej: wstęp w poniedzia- 
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 


MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
nlicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz- 
neści w święta i niedzielę ed godz. 10 do L1 
w środę i sobotę ed godz. 11 do 3. Wstęp 


M 
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztnk pięknych, plac 
Św. Dacha, w dnie powszednie 30 ct., w nio- 


wieczór knrjerski; o g 9 m. 42 wieczór osobowy. 
Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god. 8 m. 48. 


BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 


a » — wieczór pospieszny. pociąg mięszany. 

» ll „ 6 wieczór 4 mięszany. » 4 „ 22 popoł. , nrjerski 

sk; $ : k » ll „ 5wnocy „  mięszany. 

Z Bełzca: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany. | po Czerniowiec: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. 
Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó- n 9 , 5O0rano , mięszany. 
rsa, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano n 10 „ 8 wiecz. „  mięszany. 


Do Bełzca: o godzinie 7 min 40 rano pociąg mięszany. 


hoto Ddemrarjuiu HK Ucayo |>kicg 
ulicy Kaleczej Nr 4 we Lwowie jest je» i podwy 
dnopiątrowa 1796 
i 


pociąg osobowy. 


S$ Zwracam uwage "TĘ 
że po 1. wrześniu b. r. 


Nauczycielka 


udzielająca przedmioty szkolne. 
język niemiecki, francuski z 
konwersacją i muzyką, poszu- 
kuje posady. Adres: Nord. 


ina butelce, z:6 Cognac, Rum i likw 


poste restante. Główna poczta 
Lwów. 


z dom i podwórzem do sprzedania | 
Osobliwie dla pp restanratorów ważne | 
Długu galic. kasy oszczędność: 3 400 złr dopłaty podatkowej 

a i.000 potrzeba dopłaty gotówką. butelek, 


1804 
10 litrów czyli 


zegarmistrza n}. Hulieka Nr Ix 


„FRAN _O* 


A, AR a) dos wych tanich cena h, przed Wrześniem. 
r Soue x GA 

Ja kilo Herba" zd OREROSA CJ s | Cenniki rozsełem odwrotną pocztą. 

la 5 å uu 11 j ; 

ie „ Melaug 3.15 

WR x A ecco kwi»tu 470 


k'óre urzęszcząć 


aa e „ wysiew mięszi'21—1 6t ; 
l . (Czekolady od 1-30 do 28 * lub skót we Lwowie, w rynkn I. 42. 
4*/,, k. kawy C*ylon najceln. 10 : żeńskich we Lwowie. Oprócz opie- 

ce'nej 9:50) ki macierzyńskiej. zna dą pomoc| 


4* a A p Ask : 
s: p 3 Mocca lub perłowej  1050jnotrzebną w nauce, ówiczeni: języków, 
3 butelki 


1/, litry koniaku wegie'skiegojfrancuskiego i niemiec iego. fo t+pianu. 


Deseczki do Zalzji 


Przy w nkutek nowego podatku svirytasoweg 
Ższeni* cła od wódek zagranicznych 


888 złr. rocznego czynscu niosąca, wraz zagraniczne o 40 centów na butelce. 


M5 W każdem domu wolno jest 
w tem terminie posiadać zapas wolny od 


— Doradzam więc wyzyskanie 


Bliższa wiadomość u p. Grabińskiego, tego praywileju i zaopatrzenie się w Ko- 
niak, Rum i Lkwory, po detychctaso- 


r (3 a 
Żej podpisana przyjmnje na stan-| St. Markie WICZ 
cję panienki. 
N hędą W pensjonatów 


wieczór kurjerski ; 
Z Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rano pociąg knrjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed połnud. poeiąg osebowy; o go- 
dzinie 5 po południu pociąg osobowy. | 


| 


Kamienica M vki wiki | 


ory 


14 


od 420) od 6: |mwieszwanie suche i zdrewe, stół l utrzy- kupujc 
3 „ koui-ka franceusk.od 660 „ Iv- |man'e dobre za odp wiedrio niską cenę. 
3 „n "he litry Jamajka Rumu oaar Upraszam NSE rodziców o| Jan Schubert 
nieiszego od 4:20 do 6* |wczesne zgłoszenie się pod adresem: > , 
48/,, kilo Salımi węgłerskiej  złr. 50 ¿ Wiedeń, Ottakring 
4h kilo sm lea świeżego zir. 4' O. G. Garlicka, 1732 Schuhajie sei, 1544 
rt „  »łoniny PRD ET n ge Lwów. nlica Trzeciego Maja ] 9 7 
18 » n papry 249 rh N | 
nrowicz J Dy J 
1794 | Las Aptekarza SCHNEIDA AGZCIE Wall 


VII Budapeszt Kiralyuteza 31 


Nanki fortepian 


udziela osoba ukwalifikowana za 
miernem honorarjum, bądź w do- 
mu własnym, bądź też w mie 
szkaniach interesowanych. Ła- 
skawe zgłoszenia przyjmuje się 
przy ulicy Ossolińskich w gma- 
chu księcia Sapiehy pod 1. 11. 
ua III. piętrze, drzwi 12 bi 
12 c (wchód przez schody głó- 


Tynktura Keralin 


przeeiw odciskom 


usuwa pod gwarancią, bez holn odciski 
i wszelkie stwardnienia skóry Cena 
pół flakonu ct 6“, całego flakonu zł 1 
Pocztą 10 et wiecej Prawdziwa tylko 
w „St. Georgs Apotheke Wien“ Wim- 
mergasse 33 -- We Lwowie w apte- 
ca Mikolasza. 1806 


posgnkuje umieszczenia na wsi, 


TUTKI 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1l. 8. 


s JAN IHNATOWICZ 


j ust (A P oleca a 
w m wypróbowane i niezawodne środki 
~ M kosmetyczne 
OER- PERL-BER SFO 
AEn i ośmiSŻ EN ań odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 
Św S iega r i: u s8 i © i 

NEC QQ Woda ateńska, "PoE, Dara poza włanaw Dakon odl 
i R Olejek chino-taninowy.. pisz gps, m porost 
Przewyborne w smaku i zapachu % ! flaszki można spostrzedz eA OSE uri in 
14 WET WG JWT JEM 1 ETTEE 2 ORK 2, JĄ OZ NOE, 
przez SUEZ sprowadzane A$ Esencja miętowa do płukania ust, #25: 25: 


rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnis wpływa na dziąsła 
i zęby — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno -alkaliczny, 


ERBATY » 


de czyszezenia zę- 


r i tb bów Nadaje perłową 
c h iń skie ff) białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienia zębów 
1450 a mianowicie: Pudełko 30 i 60 et. 
1/, k. zł A 
N. 0. „Assam-Peceo-Mandarin* Maję »* ORIENTA ulNA (p udr płynny) 
St, EE wodą ran PME, 22 M nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konsorwnje. 
N. 2. „Juntojczan Pecha” biało-kw. 4— |A Cena I złr. gąbseska 10 ot- 
N. 3. „Nandżyn*, czarna mocna . 8'20 » ' 
N. 4. „Souchong, mało narkot. . 280$ Białe i piękne ręce!! 
N. 5. „Congo“, familijna dobra :—0 Soad OE 
N. 6. „Proszek herbaciany“ . . 150 otrzymuje się po kilkurazowem natarciu 
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 i 
N. 8. "SBIEŃCng"| naj preedniejsza w KREMEM PF OSLINN YM 
oryg. drewnianych skrzynkach 4— słoik 80 centów "311 
N. 9. „Sonchong* powyższa na wagę 360 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


dla wydelikatnienia zg rubiałego naskórka. Pudełko 25 ot. 


x GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


Proszek do czyszczenia paznogci 
dla nadania białości, bo M kM i pięknego połysku. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopor- 

nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 

KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptek ach. 


LIDOOOBOBOODOOECIQOOE": 


Mloeotowy pa- 
pier 16 ot. Schott- 
wiener-Papier-Fabrik we Wie- 
dniu. 0 

VII. Kaiserstrasse 76. 


| | 
aj 
rzzzt 3 


Skład płócien i stołowej bielizny 


1386 


e. k. uprzyw. fabryki 


,FI>GOOOOOGOOOWOEIEJOCIELIECZĘE 
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z długoletnią w tym zawodzie praktyka, 
przysposabi.jąay dobrze chłopców do k'au 
gimnazjalnych, znający przytem dokła- 
dnie język niemiecki także i francuski 
Adreso- 
wać proszę: M K, Lwów poste restante 


CYGARETOWE, które prze- 
wyższaią pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 


i 


KTOKO WIEK 


pragnie kupić nowe ubrane, winien przeduwszystkiem 
nwagę zwrócić na robotę, aby nie była tabdetną i szablono- 
wą, wykenani» bowiem, obok materjału główną tutaj gra rolę 


bzi, 


kompletne, getowe 
Z znakomieie wykonane 
a n 
« ubranie męzkie 

wiosenne lub letmie, każdej wielkości, w gustewnym kolo- 
rze, składające się z żakietn, spodni i kamizelki. Wszystko 

z dobrego, trwałego materjału Następnie wysełam: 
II. gatunek kompletne ubranie letnie lub jesienne, z wa- 

te jat berneńskiego, bardza trwałe. Cena zir. 7:50 
III. Kompletne ubranie z wybornege reichenbergskiego 

mat rjału. gatunok nierwszorzędny. Cera zir. 8:50 
Żakiet z szewiotu lub lustryny, ciemny, świecący „ 275 
Spodnie kamgarnowe, porzadnie zrobione, trwałe „ 2:50 
Całe ubranie męzkie z imitacji kamgarnu „  B:— 
R zsełka za gotówkę lub pobraniem. Jake miarę wystarcza podać 
«bję ość >iersi, dłu:ość spodni i rękawów i kolor ŻAdanego nbrania, Pró- 
bek nie posełamy, utrzymując wylą zny sktad gotowego ubrania. 

Za sumienną porż.dną usłużę gwarantuje reputacj. firmy. 


Adres dla zamówień: 1763 
M. Rundbakin, 


Skad mara Wiedeń, Il. Josefinengasse 3. 


Dnia 5. września 1888 


Podróż Towarzystwa 


esobnym pociągiem 
na wystawę 


Wiednis (dwo- 
rzec południowy) 
dnia 5 września 1888 po 
38 godzinach przyjazd do 
Genuy, gdzie nastąpi 24-godzinry 
odpoczynek. Przy 5*/, zniżeniu od cen 
zwykłych. Cena jazdy tam i z powrotem 
wraz z mieszkaniem, jedzeniem i przewednikiem 
w Grand Hotel Internationał i wstępem na wystawę 
przez 6 dni: 
I. klasa Ii. klasa Ill. kiasa 
złr. 180 złr. 150 złr. 115 


BE" Bilety jazdy ważne 45 dni. Czas powrotu dowolny "4ZB$ 
19 przerw na stacjach wedle upodobania. 
Mg 0 wszystkie wygody postarano się. JBE 
W razie większej liczby uczestników pojedzie wiedeński kwartet mnzyezny. 
Dokładne programy w aiministracji naszego pisma. — Wydawanie hile- 
tów wyłącznie w 


Passauera Biurze podróży Światowych. Wiedeń I Kobimarkt 8. 


1809 


„Zalecajm 

39 Jmy 
Glicerynową kKlistyrę jako najwygodnie szy śradek przeciwko 
zatwardzeniu. Wyrugujemy w ten sposób pigułki i wszeluie środki 
sekretne. Nauczmy się cenić ten nowy wynalazek lekarski. Czyż 
może być eoś prostszego i mniej niebezpiecznego, jak miniaturowa 
klistyra napełniona naparstkiem gliceryny, sprowadzająca pewnej 
bezboleśne i obfite wypróżnienie, każdego czasu bez naruszenia ż0- 
łądka 1 kiszek.* 

Oto stowa odezwy lekarza pow'atowego dr. Anacker i artyknłu 
profesora Schnitzlera w Klinische Rundschau Nr. 11 zr. 1888i Med 
Presse z listopada 1887. "— 

Wszyscy lekarze, wszystkie szpitale, również jak e. k. główny 
szpital we Wiedniu używarą klistyry g icerynowej z wielkim skutkiem. 

Chemicznej, czystej gliceryny dostanie w każdej aptece, 

Miniaturowa klistyra glicerynowa misfci się z łatwością w kie 
szonce kamizelki ; kosztnje za nadesłaniem gotówki złr. 1-50 franco, 
za zalieską bez opłaty porta złr. 130. 

1468 Dostać można 


J. R. Buxbauma, 


Skład towarów gnmowych, Wiedeń 1I. Czerningasse Nr. 4 


QOQOQOQO0000000000 


. Znana zaszczytnie od 
lat 30tu w Galicji "moja 
firma daje dostateczną 
gwarancję co do gatunku 
mej broni, pomimo, iż ce- 
ny są zadziwiająco niskie 
przeto przystępne dla ka- 
Żdego. 


Z szacunkiem M, Arendt, w Liege (Belgia). 


00000000000 000000 e 


e godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. | Przewodnik po Lwowie. 


|GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszenin się u zarządcy gmachu. 


ność do podróżowania w kajutach 1 w środkow 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite, 


Jac. Klausner Oświęc'm-Brody 


wyjątkiem dni fərjalnych. 


HAMBURGSKO0-AMEETKAŃSKIĘ 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
w każdą środę i niedzielę, 
w każdy wtorek, 
co 2 tygodnie, 

4 razy miesięcznie, 


raz w miesiąc. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 

pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkie: 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
pomiędzy SZcZecinem a Nowym Yorkiem 
14 pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
i pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 


Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob- 


ych przedziałach; 
| 4 


bliższych objasu eń udziela Jeneralny ajent dla Galicji 


„1096“ 1401 


W krajowej sredniej szkole rolniczej 
w Czernichowie 


rok szkolny 1888/9 rozpoe:nie się z dniem 15. września. 
mina wast:pre kandydatów nowo wstępnjących edbędą się w dniach 


13. i 14. wrześcia b. T. 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


ped warunkami najprzystępniejszemi 


Egza- 


1198 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


2”, LISTY hipoteczne, 


jaketeż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 98.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, megą być użyte do lokowania 
kapitałów fundnszewych, pupilarnych, kaueyj małżońskich wojskewych, 
aa kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 
Wszystkie polecenia a prewiacji wykonują się Md a po 
1373 


Ulica Akademicka 1. 12, 


kursie dziennym, bez deliczenia prowizji. 


WE” M ARIE 


uczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


pF ułatwionym sposobem "TBH 
według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąe, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papiern rysunko- 
wego i miary centymetrowej. 

Oały kurs kosztuje 1O złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołnd. 


FORMY PAPIEROWE na suknie. zarzutki, okry- 
cia, ubranka dla dzieci itd, w cenie od 30 et. do 2 zł. 


Ulica Akademicka 1 12, parter. 


al l FyofWopeyv VN 


aa E 7. 


Wody Mineralne Jodowo-bromowo:słone 


| Telegra Tm. 184 1—6 oi Poczta, Tolegraf . ; 
sk r 5 Zakopane | Chramcówka | Stacja klimat. 
8 Niniejszem nwiadamiam P. T. Publiczność, iż z dniem |2. SR FORTEPIAN 
w 1. grndnia 1886 urządziłem z 
M O w głównym magazynie broni p. =E A 8 
t $ = 
3 ALFREDA DZIKOWSKIAGO Š] =; u voomeme D j 
„4 O > 
2 we Lwowie S = 
| wyłączną sprzedaż dla Galicji wyrobów mojej frabryki dA Gimnastyka RE 
BRONI MY SLI WSAIEJ La wraz z kuracją Chra mcówka I kierownik zakładu 
1 takową po cenach ściśle fabrycznych. aea ud Dr. CHRAMIEC 
i polecam 4 p yczny BILARD 


m 


CIECHOCINEK 


położone w Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 


zostały dnia 8. (20.) maja r. b. 


ED. GBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki I. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detail 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki 


założonej w roku 1817. 
Największa przędzalnia w AUustrji. 


Cennik fabryczny na żądanie franco. — Pp. kupcom odpowiedni rabat. 


+... ANERPEEEEEREC 70 Z0E 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


F 


Bank rolniczy we Lwowie 


uajumiarkowańszych cenach. 


1805 Dyrekcja. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


przyjmuje na rzecz swoich członków zamówienia na orygi- 
naluą pszenicę Banatkę , niemniej krajową Banatkę z pler- 
wszego zbioru, żyto szampańskie szwedzkie i inne nasiona 
do siewu jesiennego i dostawia takowe w miarę zapasów po 


Wody te znane z najpomyślnieiszych skutków w chorobach skrofulicznych, 
syfilistycznych, reumatycznych, kataralnych , skórnych i nerwowych, w  chorobaeh 


kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kośei 
W mi-jscu znajdują się hotele i wiele świeżo pobudowanych z komfortem 
urządzonych domów, reataurscje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka, Teatr, koncerty 
i bale, a tauże orkiestr, zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt u wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrzem tężniowem, zbliżanem du morskiego. 

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami zimnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są nrządzone. Apteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 
a oddzielać składy wszelkich wód mineralnych naturalnych i sztueznych. Oprócz 
'«karzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo- 
beim pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną. 
Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do samego Źródła. 1665 


Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A). 


M. "HUN" 
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